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PR ZEW O D N IK  WARSZAW SKI.

DZIAŁ URZĘDOWY
W  arsasawa, 

dnia 2 0  K w ietn ia  (2 Maja).
Najjaśniejszy Pan, na przedstawienie Jenerał-Feld- 

marszałka Hrabiego Namiestnika w Królestwie, w d. 
16 kwietnia, Najmiłościwiej ozdobić raczył: Rzeczy­
wistego Radcę Stanu Dekucińskiego orderem św. 
An n y  1-ej  k l a s y ;  Rzeczywistego Radcę Stanu 
Małkowskiego i Fopowa orderem św. S t a n i s ł a w a  
I*-ej kl asy.

Najjaśniejszy Pan, na przedstawienie Jenerał-Feld- 
marszałka Hrabiego Namiestnika w królestwie, Naj­
miłościwiej ozdobić raczył: Członków b. Radv Stanu 
Królestwa, Rzeczywistych Radców Stanu D utkiew i­
cza i H ejlm ana, oraz Członków b. Komisji Umorze­
nia Długu Krajowego, Rzeczywistych Radców Stanu 
Borzęckiego i Hr. Uruskiego— orderem Ś. W ł o d z i ­
m i e r z a  k l a s y  3 - e j ,  a Członków tejże Komisji; 
Glassa  orderem Ś. A n n y  2 - e j  k l a s y  z k o r o -  
n ą, Bankiera Kronenberga  orderem Ś. S t a u i s ł a- 
w a 2 - e j  k l a s y —Jana Postarz ńskiego, Walerja- 
na Szamotę i Bankiera Laskiego, orderem Ś. A n n y  
3 - e j  k l a s  y—a Lessera-Levy  orderem Ś. S t a n i ­

s ł a w a  3 - e j  k l a s y  (ustanowionym dla niechrze- 
ścian).

D odatek do 95 §  ustawy towarzystwa kredytowego 
ziemskiego .— Rada państw a, na wniosek m inistra finan­
sów. względem uzupełnienia § 95 ustawy towarzystwa 

; kredytowego ziemskiego,uch waliła: wniosek ministra za- 
! twierdzić, i w skutku teg >, § 95 ustawy towarzystwa 
! kredytowego ziemskiego wyłożyć w ten sposób: § 95.
! W artość listów zastawnych ustanawia się podług życze- 
; nia zaciągającego pożyczkę, na tOO. 1*25, 1,000. 5,000, 
i i 10,000 monetą brzęczącą, licząc za każde 125 rs. po 
j  500 fr., 20 funt. st., 236 zl. hol. i 134 tal. p rus.— Po- 
j wyższą uchwalę rady państwa, Najjaśniejszy P an , na d. 

27 lutdgo r. b. najwyżej zatwierdzić raczył i wykonać 
polecił. (Z b . post.)

| _  D ZIA Ł NIEUKZĘDOWY

W arszawa, 
j. atsaia 2 0  K w ie tn ia  32 Maja).

Dzisiejsze dzienniki podają, nam objaśnienie 
programu ruskiego co do konferencji w kwestji 

i luksemburgskiej, o przyjęciu którego doniósł 
nam wczorajszy nasz telegram. Program ten za­
leżał głównie na tern, aby. konferencja zajęła 
się wyłącznie przejrzeniem traktatu z 1839 r., 
podczas kiedy Francja pragnęła, aby traktaty 
z 1815 r. i prażski z 1866 r. były także przed­
miotem obrad konferencji, od której Prusy spo­
dziewały się przyznania im zeszłoroczny ch na­
bytków. Giównetn jednak ich żądaniem, według 
półurzędowej Correspondan.ee de B er lin , było 
uzyskanie takiej samej rękojmji, jakiej miały 
się pozbyć odwołując załogę z Luksemburga, 
który zasłaniał jedyną ich słabą granice. Za ta­
ką rękojmję, wspomniana korespondencja uzna­
wała zneutralizowanie Luksemburga przy porę­
czeniu wielkich mocarstw. Na żądanie rządu 
luksemburgskiego, jak donosi dzisiejszy nasz 
telegram, zebranie konferencji zostało przyspie- 

; szone na d. 7-my maja. Usposobienia poko­

jowe Francji uwydatnia najlepiej artykuł Moni­
tora, o którym onegdaj zamieściliśmy telegram, 
a którego bardziej szczegółowy rozbiór znajdą 
czytelnicy poniżej. Z innych dzienników fran- 
cuzkich, Jour. des Debuts dowodzi, że załoga  
pruska wT Luksemburgu nie rozdrażniała tak  
honoru narodowego Francji, aby następstwem  
jej pozostania w tej twierdzy miała być konie­
cznie wojna, a Tem ps  zamieszcza ciągle adresa 
za utrzymaniem pokoju, Grodnem jest uwagi, że  
w Wiedniu, prawie powszechnie, mało mają u- 
fności w ostatnie pokojowe wiadomości i dzien­
niki tamtejsze wątpią o możliwości pomyślnego 
skutku usiłowań dyplomacji europejskiej. Jed­
nocześnie dzienniki berlińskie zapewniają, że u- 
zbrojenia Francji nie ustają.

L a  Patrie  zapowiada, że skoro tylko stanow­
czo będzie oznaczony dzień otwarcia posiedzeń 
konferencji, rząd udzieli izborn objaśnienia. 
Tymczasem ciało prawodawcze francuzkie zaj­
mie się roztrząsaniem projektu reorganizacji ar- 
mji, który licznych ma tam nieprzyj aciół. P o­
między innemi krańcowa opozycja wystąpiła  
z kontr-projektem, dążącym do zniesienia zu­
pełnie stałej armji.

W e W łoszech dzienniki półurzędowe pochle­
biają sobie, że izba również okaże się przy- 

j  chylną dla projektów finansowych gabinetu, jak  
j  w kwestji długu papiezkiego, go do którego za 
1 gabinetem głosow ała znaczna większość. Na­

dzieje te mogą omylić, a tymczasem nic jeszcze 
nie wiadomo o planach p. Ferrara, mówią tylko, 
iż zamierza on proponować wypuszczenie za 600  
milionów Ir. pieniędzy papierowych, opartych 
na dobraeh duchownych.

Położenie w Hiszpanji polepsza się, ale mi­
mo tego przeciwnicy Narvaeza nie tracą odwa­
gi i znowu, wprawdzie bezskutecznie, usiłowali 
podniecić przeciwko niemu królowę.

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

SZKICE PSYCHOLOGICZNE
(w ramach powieści)

P R Z E Z

A R k s a a d r a  N i e w i a r o w s k i e g o .

W wielkim źyc^a ogrodzie—ludzie są jak drzewa 
W których i robak mieszka i—ptak na nich śpiewa.

W S T Ę P .
Nic trudniejszego jak początek powieści! I nie dla 

tego, ażeby autorowi ubóstw o pomysłów przeszkadza­
ło zacząć jego utwór, lecz że te pomysły zbyt groma­
dnie tłoczą się wtedy pod pióro! W tej chwili nawet, 
gdy czynię takie artystyczne zwierzenie, kilka najro­
zmaitszych „początków” staje przede mną a każdy 
z tych epizodów lub obrazków, domaga się pierwszeń­
stwa.—Raz, widzę jakiś dworek wiejski, pełen prosto­
ty i wdzięku! Jedną stroną oparł się on o zieloną 
ścianę lipowego szpaleru i biały jego komin zdaje się 
marzyć w tym zielonym gęstych liści wawrzynie. 
Z drugiej strony, ma staroświecki na słupach oparty 
ganek, w którym dwa psy drzemiące na słońcu, ła­
pią niekiedy w powietrzu — dokuczające im muchy! 
A w okienku... za muślinową firanką, za doniczkami 
laku i rezedy, ukazuje się cudna twarzyczka dziewczę­
cia, rumianego jak róża, z oczami tęsknemi co patrzą 
gdzieś daleko na drogę od lasu wiodącą!... Stada żół-

ciuchnych kacząt i zielonych gąsiątek, wiedzione do 
sadzawki przez kwaczące i g ę g a j ą c e  matki—chmurka 
wróbli przelatująca w powietrzu—kilka ubogicn cnat 
i kilku pracujących ludzi, zakończają ten obrazek ci­
chy, na który pogląda z wysoka pogodne niebo, 
szafii owe morze nieskończoności, w któ:remi J zro 
orła i myśl człowieka zarówno utoną!... Chwytam 
pióro, by odszkicować ten obraz, gdy na yc mi , 
zjawia się drugi-na którym znowu -  jak:as P«*ta m 
kolica-jaldeś mchem porosłe ruiny! A u.stóP c 
rozdartego piorunem — siedzący samotni v ą
twarzą, z okiem dziko marzącem i z włosami r . - 
cbrzonemi nad czołem. Jaka szkoda, ze palił ją, •
Przed kratkami k ry ty k i i delikatnym węchem dam nie 
palących... nie znalazłby miłosierdzia takihawanski 
początek pow ieści!— Spójrzałem tedy na >' "
Tu znowu -  młoda dziewczyna z białą kamelią w^vło 
sacb, z drżącą na rzęsach iezbą a czerwoną 
na alabastrowym gorsie, s.edz. nai darniowe. ławcę w al 
tanie i przyjmuje przysięgę miłości od k!ęczą c g  
iei stón—młodzieńca. Przez zielone liście altany, 
kielichy dzikich powojów patrzyły na ten obraz kro-
nlerosy ukryte w cieniu  liści, drżały jak brylanty,
dotknięte ukośnym słońca promieniem, a złoto-pioia 
Żółna  świstała melancholicznie siedząc na sąsiedniej 
l e g o  raju jabłoni... . , .

Tyle było poezji w tern oto czemu--tak prawdziwy 
zapał w oczach młodzieńca—tyle wstydu i szczęścia 
w twarzy dziewczyny... że już z bijącem sercem, za­
czynałem przenosić na papier, ten tak rzadki w na­

szych czasach obiazek gdy w tern... kochankowie 
zaczęli mówić. Niestety! mówili po francuzku!— 
0! przestań śpiewać żółto-pióra żołno! Zwińcie kie­
lichy wy niebieskie powoje... ioschnij roso na liściach! 
Io może jakaś bona z Szwajcarji zaczyna romans 
z paniczem, który powrócił z wojażu... Precz mi i 
niemoraluy i nieswojski obrazie — żądam innego! w 
którymby jakaś kwestja—jakaś tendencja, leżały ob­
winięte w serwetę estetyczną, którą „poważny” i  
„światły” czytelnik, obciera ręce po dotknięciu owych 
nieczystych książeczek... w których myśli, jak tabu­
nowe konie okryte są pianą lotu,—gdzie fantazja poe­
ty płynie z rozpuszczonemi włosami, których «zyld- 
kretowy grzebień nie ugłaskał równiótko, a kosme­
tyk me nadał blasku i woni!... Lecz oto inny jeszcze 
obraz, pełen charakteru, lecz na tle ciemnem roz­
wija się przede mną. W ustroniu czarownem , które­
go ściany i podłogę zasłaniają wschodnie kobierce-
L 7 w iZr r n ŚW ,e!le  a m p y ’ I )o ś ró d  r o ś l in  z ie lo n y c h  i  y i kwiatów w porcelanowych wazonach; —
po ro mnóstwa cacek niewieściej toalety—na łonie 
a o nego zbytku, co zewsząd spogląda wyzłoconem 

oKiem—stoi blada, wysmukła postać kobiety. Ta po­
stać nieruchoma, z czołem pochylonem, ustami zaci- 
sniętemi boleśnie i załamanemi rękami, wygląda jak 
żywry posąg rozpaczy! Czarne włosy, strumieniami 
płyną po ramionach i piersiach okrytych lekką przej­
rzystą draperją—biała szata, niby tu n ik a  s ta ro ż y tn a ,  
fałduje się w marmurowych z a g ię c ia c h  na tern  c ie  e 
z marmuru... Jakiż okropny k o n s t r a s t  tej pos aci
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W iadom ości z M eksyku, m ianowicie o losie  
cesarza M aksym iljana ciągle są sprzeczne.

Zwracamy uw agę czytelników naszych na za ­
m ieszczone poniżej korespondencje ze L w ow a  
i  Paryża.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

W i e d e ń ,  1-ąo maja, (urzędoimj). 
Na żądanie rządu lu k sem b u rsk ie­
go, konfęreneja zgromadzi się w 
Londynie T-go maja. Rosja, Prusy 
i Auslrja będą reprezentowane na 
niej przez swych ambasadorów w 
Londynie.

P a r y ż ,  1 maja. Monitor wieczorny 
w kw eslji luksemburgskiej powia­
da: Francja nie chcąc przeszkadzać 
działaniom trzech mocarstw pośre­
dniczących, pozostawiła im staranie 
rozpoczęcia z Prusami sprawy, któ­
ra w oczach Francji przedewszyst- 
kiem jest kwestją prawa publiczne­
go i ogólnego interesu.

(Correspondent Bureau.)

w ia d o m o a o i te leg ra fta en a .
*  B ruksela , 2,9 kwietnia. Raport komisarza pru­

skiego, nadradcy budownictwa Hagen’a, w kwestji 
otamowania rzeki Skaldy, został już złożony i prze­
mawia na korzyść projektu podanego przez rząd ho­
lenderski. ( Wolffs T. B .)

* F lorencja , ‘2 9  kwietnia. Rattazzi, odpowiada­
jąc na interpelację Micellego, oświadczył, że całkiem 
bezzasadną jest pogłoska o wylądowaniu bandy­
tów na wyspie Sycylji. ( Corr. B u r .)

* P raga, 3 0  kwietnia. Wydawnictwo' dziennika 
N arodn i L is ty  zostało zawieszone na trzy miesiące. 
Wydawnictwo to ustaje począwszy od dzisiejszego 
numeru. ( D ie  P r  esse).

* F lorencja, 2 8  kwietnia. Ita lie  donosi, że p. Wa­
lewski widział się kilka razy z prezesem rady mini­
strów. Deputowany Karol Poerio umarł. (C o r .H .B .)

* B erlin , 3 0  kwietnia. W izbie deputowanych 
przy pierwszem zaraz głosowaniu wybrany został p. 
Forckenbeck na prezesa; pierwszym wice-prezesem 
obrano znowu Stawenbagena, a drugim po potrój nem 
głosowaniu, Eulenburga. ( Wolffs. T .B .)

*  D rezdno, 3 0  kwietnia. Izba deputowanych sas­
kich postanowiła w przyszły piątek głosować nad 
przyjęciem bez zmiany albo też zupełnem odrzuce­
niem "ustawy związku północno-niemieckiego. Prezes 
izby Haberkorn oświadczył, że kiedy ustawia związku 
północno-niemieckiego uchwaloną została tak prze­
ważną większością parlamentu, reprezentanci zatem 
pojedynczych państw, powinni koniecznie odłożyć na

wszystkiem co ją otacza! Jakże ten smutek cierpieć 
musi w obec urągającego mu zbytku!

P o te m - już tylko jednę zobaczyłem grupę: D%vóch 
starców biało-włosych i biało-wąsych, spotkało się 
w ogrodzie publicznym. Jeden wykwintnie ubrany, 
kosztownym futrem okryty, szedł wyprostowany du­
mnie a w jego chodzie, układzie głowy i w czerwonej 
wstążeczcę u guzika znać było dawnego oilcera. Dru­
gi miał kij żebraczy i szarą sukmanę—lecz sukmana 
była schludna i zapięta pod szyję, którą otaczał szty­
wny halsztuch czarny. I on także miał na piersiach 
brązowy medal ua spłowiałej wstążcę— i on także idąc, 
prostował sędziwą postać. — Obadwaj spotkali się 
przechodząc—obadwaj stanęli. Żebrak podtiiół rękę 
do czapki i łzy stanęły mu w oczach. D rugi—spoj­
rzał nan bystro, czegoś szukał w pamięci —aż obadwa 
nagle przystąpili ku sobie:

Wielmożny pułkowniku!
Mój dzielny wiarusie!
I ręce dwóch weteranów, splotły się w serdecznym 

uścisku! J akaś mgła zasłoniła mi oczy—gdym je prze- 
tarł ręką, już ta grupa zniknęła gdzieś w’ pomroku... 
Może później któryś z tych obrazów, powleczony 
werniksem, przedstawię w tych „Portretach .” Na po­
czątek, daję tylko karykaturę czy parodję—nie treści 
lecz tytułu tylko — sławnej Bernardin’a sielanki.

bok wszelkie choćby największe powątpiewania. Sejm 
saski powinien szybko załatwić odnoszące się do te­
go przedmiotu zadanie. [T a m ie)

* B ru kse lla , 3 0  kwietnia. W izbie deputowanych 
rząd wniósł o zatwierdzenie kredytu 8,400,000 fr. 
na przerobienie broni wojsk pieszych i projekt poży­
czki 60 miljonów na przypadek nadzwyczajnych ewen­
tualności. (T am ie .)

* ( O t w a r c i e  p e d a g o g i c z n y c h  k u r s ó w  
w W y m y ś l i n i e ) .  Otrzymaliśmy z Płocka nastę­
pujący szczegółowy opis otwarcia kursów pedagogi­
cznych wre wsi Wymyślinie, o którem w swoim czasie 
podaliśmy wiadomość.

Z  W ym yślina. Dnia 1 lutego byłem świadkiem u- 
roczystości, k tóra się w tym dniu odbyła we wsi W y ­
myślinie (w powiecie lipnowskim, gubernji płockiej), 
a godnej uwagi, tak ze względu przyczyn, w skutek 
których m iała mieisce, jak  i ze względu szczegółów i o- 
koliczności jej towarzyszących. Uroczystością tą  było ; 
otwarcie newego zakładu naukowego —kursów wymy- 
ślińskich dla ludności polskiej. Nie potrzebuję rozw o­
dzić się nad użytecznością i ważnością nowego zakładu 
naukowego, mającego na celu przygotowanie początko­
wych nauczycieli. Powszechnie czuć się dający brak 
dobrych początkowych nauczycieli, usuwa wszelką w ą t­
pliwość w kwestji, o gwałtownej potrzebie zakładów 
uaukowych, w którychby mogli się kształcić ludowi pe­
dagodzy. Słusznie powiedział naczelnik dyrekcji nau­
kowej płoekiej w mowie mianej podczas aktu otwarcia, 
że nowo zakładający się krzewnik nauczycieli ludowych, 
należy powitać jako wschodzącą jutrzenkę oświaty lu­
du. Co do mnie, mam zamiar tylko opowiedzieć to, co 
widziałem W W ymyślinie, mało znanej wiosce i rzadko 
kiedy na mapach umieszczanej. Pomimo to jednak, wieś 
ta  odznacza się bardzo malowniczem położeniem, a 
szczególniej w tej miejscowości, w której położone są 
zabudowania przeznaczone na kursa pedagogiczne. T u  
miło wpadają w oko, borek ze stuletniemi dębami, je ­
zioro rozciągające się daleko i rozległe ogrody owoco­
we. Wszystko to przybiera teraz większe znaczenie, 
gdyż poda sposobność zaznajomienia w samym zakła­
dzie przyszłych nauczycieli wiejskich z miejscowemi 
płodami. D la tego niepodobna nie być wdzięcznym 
zwierzchności szkolnej za tak trafne wybranie wsi W y ­
myślina na siedzibę kursów pedagicznych. Wcześnie 
przed otwarciem tych kuwów, jak  tylko rozpoczęły się 
roboty około przekształcenia zabudowań poklasztor- 
nych, odpowiednio ich nowemu przeznaczeniu, zaczęli 
się zgłaszać życzący wstąpić do tego zakładu i tym cza­
sowo, do czasu otwarcia, uczęszczali do szkoły począ­
tkowej wymyślióskiej, aby w niej więcej się nsposobić 
w języku ruskim. W miarę zbliżania się robót ku koń­
cowi, liczba kandydatów coraz się bardziej powiększała, 
a okoliczai włościanie, dowiedziawszy się o otworzyć 
się mających kursach z ogłoszeń wcześnie rozesłanych 
do wójtów gmin znajdujących się w dyrekcji naukowej 
płockiej, zaczęli ooraz więcej rozprawiać o tem, jak  Ce­
sarz jest troskliwym o ich oświatę. Za przybyciem do 
W ym yślina w dniu 30 stycznia naczelnika dyrekcji nau­
kowej, rzeczywistego radcy stanu A. Popowa, kiedy się 
rozpoczęły przygotowania do uroczystego otwarcia kur­
sów, h miejscowych widocznie się objawiało szczere

PAWEŁ i WIRGINJA *).
1.

Bohater i Heroina.
Heroina była wdową, choć zaczęła dopiero rok 

dwudziesty! Jej oczy ciemno-szafirewe, miały wyraz 
nieokreślonej tęsknoty, jak ciemniejący szafir nieba, 
gdy mu daleka chmura zakryje słońce na chwilę; — 
jej usta jak krew żywa czerwone, zaginały się w łuk  
zdradziecki, co ustawicznie pocałunkiem zagrażał;... 
jej płeć biało-różowa, puszyła się delikatnie, jak 
skórka na świeżo zerwanej brzoskwini; — jej rączki 
drobne i wypieszczone, zakończały różowe i przezro­
czyste paznokcie,—jej stopy leniwe! nie rosły z nią 
razem—zostały w swoich dziecinnych kształtach; — 
jej głowa otoczona wężami czarnych włosów, była 
klatką rzeźbioną ślicznie, z której fruwały stada ró­
żnobarwnych marzeń, pstrych jak motyle, jak one 
skrzydlatych! Jej serce, do lat siedinnastu rosło za 
szkłami cieplarni—za oknami sali szkolnej, na pen­
sji;—później, przez rok cały spało pod gorsetem, 
drzemało pod bukietem balowym, aż się zbudziło pod 
ognistym wzrokiem narzeczonego. Później, znowu 
zasnęło przy boku męża... uderzyło cokolwiek żywiej

*) Ten pierwszy obrazek, napisany już był przed kil­
ku laty; odnalazłszy i wykończywszy go obecnie, otwie­
ram nim szereg „Szkiców Psychologicznych,” z powodu, 
że jeśli nie wartością obrobienia, to charakterem  swoim, 
poddaje się on do postawionego na czele tytułu. (Przyj), 
autora) .

życzenie uczestniczenia w tej uroczystości. Nadszedł 
nareszcie dzień 1 lutego, a tłum y ludu jak  gdyby w o- 
czekiwaniu wielkiego święta, od samego rana zaczęły się 
zgromadzać w Wymyślinie. O godzinie 11-ej z połu­
dnia, na pierwszy odgłos dzwonu, ten tłum  ludu udał 
się do rzymsko-katolickiego kościoła, dokąd także w kró­
tce udali się naczelnik gubernji baron M. E. Wrangel, 
który umyślnie zjechał na uroczystość otwarcia kursów, 
naczelnik dyrekcji naukowej, miejscowe władze wojsko­
we i cywilne, tudzież wójci, ławnicy i sołtysi. P o  od­
prawieniu mszy św., nauczyciel religji ks. Lewandowski 
miał mowę na tekst: serce rozumne nabywa umiejętno­
ści. a ucho mądrych szuka jej. (Przyp. Sal. r. X V III  
w. 15). W  mowie tej kaznodzieja, w sposób jak  naj­
przystępniejszy dla prostego ludu, objaśnił cel nowego 
zakładu naukowego, którego otwarcie jest świeżym do­
wodem troskliwości Monarchy dla tutejszego kraju. Po 
odprawieniu przez tegoż księdza Lewandowskiego, w a- 
systencji dwóch miejscowych duchownych, błagalnych 
modłów, obecni, będąc zaproszeni przez naczelnika dy­
rekcji naukowej, udali się do jednej z sal klasowych, w 
której się miał odbyć akt uroczysty. Przybranie tej sa­
li, dzięki urządzającym, odznaczało się całym wdziękiem 
prostoty, nie pozbawionej jednak piękności i dobrego 
gustu. Temi ostatniemi przymiotami szczególniej od­
znaczała się cyfra Najjaśniejszego Pana ze sztucznych 
kwiatów, umieszczona nad Jego dwoma portretam i. 
Girlandy z takich samych kwiatów zdobiły tasże ściany 
sali. Gdy obszerną tę salę napełnili goście, o ile po­
mieścić się mogli, naczelnik dyrekcji naukowej wszedł­
szy na katedrę, odczytał Najwyższy reskrypt do Namiest­
nika królestwa z dnia 5 (19) lutego 1866 r., następnie 
na zasadz ę polecenia JW -go Jenerala-Feldm arszałka 
hrabiego Namiestnika, tudzież rozporządzenia komisji 
rządowej oświecenia publicznego ogłosił, że kursa pe­
dagogiczne wraz ze wzorową przy nich szkołą elemen­
tarną, otwierają się obecnie w Wymyślinie. Następnie 
tenże naczelnik dyrekcji, zaprosiwszy gości do zajęcia 
miejsc swoich, miał z pamięci mowę, w której wystawił 
ważne znaczenie nowo otwierająoego się zakładu dla 
stanu włościańskiego w chwili powołania go w skutek 
reform do nowego życia, w obec trudności, jakie się n a ­
potykają przy obsadzaniu posad początkowych nauczy­
cieli z powodu braku uzdolnionych pedagogów. W ynu­
rzył przekonanie, że jak  z jednej strony stan w łościań­
ski roztropnie korzystać będzie z nowego dobrodziej­
stwa, jakiem  obdarzony został, tak  również z drugiej 
strony osoby wybrane do przewodniczenia i nauczania 
w nowym zakładzie, święcie, według słów Monarszych 
spełnią włożone na nich obowiązki. Zakończył mowę 
swoję wskazaniem znaczenia tych obowiązków. „P a­
m ię ta jc ie , żeście powołani zostali” , mówił dostojny na­
czelnik dyrekcji, zwracając się do grona naukowego, 
„nietylko do kształcenia pedagogów, lecz również do 
„wywierania, za pośrednictwem waszych uczniów, wpły- 
„wu na społeczność, przez krzewienie pośród niej o- 
„ światy, która najwięcej, podług słów wiekopomnego 
„nakazu W ieikiej P rababki naszego M onarchy-Oswo- 
„bodziciela, zdolna jest podnieść moralną godność lu- 
„dzi. Jeżeli pragniecie, mówi tenże nakaz, zapobiedz 
„przestępstwom, starajcie się, aby oświata rozszerzała 
„się między ludźmi. la k ie  to zadanie macie przed sobą 
„ i  od was zależy pomyślne jego rozwiązanie. Zacznij- 
„my więc ten pierwszy dzień służby naszej, tak ważnej

i na jego pogrzebie — marzyło pod żałobną sukienką 
p r z e z  chwilkę — a za rok znowu, na drugą wiosnę, 
zazieleniło się nadzieją, wraz z darniną pokrywają­
cą mogiłę nieboszczyka. Heroina była piękną jak 
anioł, czułą jak średniowieczna ballada, kapryśną 
jak zepsute dziecko i... miała pół miljona posagu!

B ohater był szaleńcem i miał lat trzydzieści. Jego 
oczy szare, wypłowiały już z koloru przezroczystego, 
który tęcza okrążająca młode serca użycza;-jego  
usta okalały delikatne marszczki. które się tworzą 
wśród nocy bezsennych, wśród nałogów bydlęcych i... 
w pośród cierpień wielkich! Jego głowa była grobem 
umarłych rojeń a grób ten oświecała dogorywająca 
lam pka, nie podsycanej wiarą myśli: —jego serce było 
jak zbrojownia mordercy—tyle lam trucizn i tyle o- 
strych pocisków tkwiło. Kiedyś, w młodzieńczym 
wieku, to serce było zdrojem, który podsycały czyste 
łzy matki;—wraz z jej śmiercią zdrój ten wysychał, 
wypływając przez oczy — aż dopóki nie zbrakło łez 
na opłakanie stokroć smutniejszego sieroctwa — du­
szy! Jeszcze później, to serce drżało wzruszane na­
miętnością szaloną—namiętnością gracza, — potem, 
umarło wraz z ostatnią stawką przegraną; — naresz­
cie, przeniosło się do mózgu, podsyciło go sprytem 
wyrachowania i zamazało tłuszczem egoizmu. Boha­
ter był zepsuty jak szatan, niestały jak myśl rozpa- 
czna, powabny jak grzech ukryty... i miał pół miljo­
na długów.

Heroinie było imię Wi r g i n i a B o h a t e r o wi  Paweł.
(d . c. n .)
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snrawie m odlitw ą za M m arche-D obroczyńcę i prośm y r ska i Kalisza, dla dan ia  tam że poprzednio zapow iedzią- ; dnej rasy  nad innemi 
” ’ szczęśliwi n i  rozi oczęciu u Tego, k tó ry  j nych wieczorów m uzycznych, które odbędą się w  nastę- i tem  sp o ra  pom iędzy,o  pomoc w
„podczas Swego ziemskiego żyw eta nosil miano Boskie- w niedzie-

— eo właśnie dotąd jest przedmio 
chodownikami owiec; w jakim  to 

więc kłopocie znalazłby się sędzia, skoro by mu przy-„ _____  pującym porządku, a mianowicie: w Błocku,  ̂ ^ ___ i ____ _______
* p  cfrtCdM-nnm nabożeństwie i po- i 1? 30 kwietnia (12 maja) i poniedziałek 1 (1 3 ) maja, szło stanowczo wyrzec o pierwszeństwie przez udzielenie
go w w W łocławska, we środę i czwartek, dnia 3 (15) i 4 (16) tego jednego medalu złotego, który został przeznaczony

święceniu sal klasowych, mspektor ^te- j m a ja ; - w  Kaliszu zaś, w sobotę i w niedzielę, t. j. 6 (1 8 ) j bezwzględnie dla premiowania różnorasowych owiec, i
i c ) i ,  między i n - j i 7 (19) maja r. b.kursach m i a ł  mowę w języku ruskim, 

cewicz w języku polskim. Pierwszy z ni' 
nemi rzeczami, wskazał na konieczność gruntownego | 
nauczenia sią przez uczniów nowego z a k ł a d u ,  języ a  ̂
ruskiego, jako języka wielkiego narodu, do rodziny to j 
rego oni sami należą,—jako języka, za p o ś r e d n i c t w e m  , 

którego prawdopodobnie bardzo wielu z nich stosowa , 
będą na praktyce wiadomości nabyte w 
gi porównywając położenie
kiedy eświata ludu była zapoznaną, ze stanowiskiem, na j 
jakiem  dziś zostali postawieni, kiedy oświata 
została za główay warunek ich życia, wynurzył nadzie­
ję , że oni w zupełności zrozumieją dobrodziejstwa Mo 
narchy i okażą się godnymi Jego poddanymi 
narodowy ruski odśpiewany po rusku przez 
uczennice szkoły wiejskiej wymyślińskiej '

I _ ^  # l    "  A U Ł U O l  a o u  W J  VX1 U V Y 1CU , X

j jakie rozmaite ztąd, może arcysłuszne, mogłyby powstać
(O d w ó c h  k o n c e r t a c h  A p o l i n a r e g o !  reklamacje. Wszakze każda z tych ras w wysokim sto- 

K ą t s k i  e g o ,  d a n y c h  w W i l n i e ) ,  w dniach 17 j P "iu udoskonalenia, może być w swoim rodzaju typem
i 19 kwietnia, otrzymaliśmy korespondencję, w której j  odpowiednim pewnym warunkom ekonomicznym i rolni-
donoszą nam o nadzwyczajnem ich powodzeniu. Wszy- ; czyM w daneJ miejscowości. Otóż mojem zdaniem, tru -
stkie bileta rozkupiono tak wcześnie, iż wielu bardzo wiel- | dność ta  może być pokonaną w taki sposób, że dla oka-

naovie w zakładzie; dru- j  bieleli mistrzowskiej gry naszego artysty, nie mogło już j zow kazdeJ z tych ras oddzielne mogły by być przezna-
włościan dawnej Polski, j  skorzystać z sposobności usłyszenia go po tak długiej, j czone nagrody, albo tez owce współzawodniczące po­

w iem , na ! bo dziesięcioletniej nieobecności. Sala teatru, w której ■ między sobą byłyby w czasie wystawy strzyżone w
uznaną; Kątski dawdł obadwa swoje koncerta—przepełnioną by­

ła , a huczne oklaski i wywoływania całej publiczności 
zaświadczyły znakomitemu wirtuozowi o serdecznej sym 
patjiHymn 

uczniów i 
towarzy-

iędzy sobą byłyby w czasie wystawy strzyżone w s ta ­
nie wełny nie mytej (en suint) i wówczas te sztuki by- 

i  łyby za celniejsze uznane, u których przy- równej cien- 
j .  j kości włosa i równej normalności w charakterze wełny,

publiczności wileńskiej i o szczerem uwielbieniu'dla , okazałby się najwyższy stosunek wagi wełny do wagi ży- 
- - - - • — ■ • , j wej. Wszak tu nie chodzi o wyzyskanie próżnej chwały,ie"-o talentu. Program  obydwóch koncertów Kątskie- ( 

g<Tbył wybrany starannie —nazwiska najpierwszych kom- i ide ° ostatni wypadek, czyli o najwyższą czystą in tra tę  
°  Mendelsohna- ■ z chodowli owiec, a przecież oczywistem jest, że dla wy-

szrniem muzyki wojskowej, zakończył u r o c z y s t e  otwar^ Wolffa i t. p . dawały rękojmię wyż- ; robienia i utrzymania organizmu zwierzęcia stosunek ko-
rozkoszy — muzykalnym słuchaczom, j

cie kursów pedagogicznych. Niepodobna wątpić,, _
ta  uroczystość, pomimo całej swojej skromności, nie była ; g 
pouczającą dla młodego pokolenia tego stanu, który , 
wolą Najjaśniejszego P ana  został powołany do nowego j 
życia, a teraz obdarowany został nietyiko materjalnemi, 
lecz i moralnemi do tego środkami. Co się zaś tycze > 
starszych włościan, to zdaje się, iż pomimo nieokrzesa- ; 
nej większości, zdołali jednak zrozumieć dobrodziejstwo, . 
jakiem  obdarza ich rząd, otwierając zakład nam ow y j 
do kształcenia ludowych nauczycieli. Tak przynajmniej 
wnosićby należało z niecierpliwego oczekiwania dnia o- , 
tw arcia zakładu, jak  również z bardzo prostej i natural- j 
nej mowy, którą niespodzianie po-wiedział, po skończo- , 
nym akcie, włościanin Kaczerowski, wynurzając w imię- 
niu spółwłościan uczucia wierno-poddanstwa dla Naj- > 
jaśniejszego Pana, tak troskliwie dbającego o

\ szej artystycznej
! Najwięcej zapału jednak wywołały dwa fragmenta pro 

graniu: Koncert A larda” (na dwoje skrzypiec) i „E le- ;
-/ja na śmierć poety” utworu koncertanfa. —  Korespon- i
d e n t  powiada, że t r y u m f  Kątskiego w Wilnie był tern ; _
zupełniejszy, iż niedawno, przyjeżdżający tam i występu- j d°J®ć do przekonania się, która 
jacv publicznie tacy mistrzowie jak  Dreyschoek, Servais ; największe korzyści przynosi, to

Wieniawski, nie mieli wielkiego powodzenia. P u b lic -  | której ^asy ow iec.spozyta pasza najkorzystniej

niecznego pokarmu do wagi żywej zawsze jest jeden i  

_ j ten sam. Ten ostatni środek wynalezienia i ocenienia 
pierwszeństwa, byłby może najbardziej nauczającym dla 
chodowników owiec i nader ważnym dla rolnictwa; bo 
tym sposobem po kilkoletnich spostrzeżeniach, można by

właściwie rasa owiec
największe korzyści przynosi, to jest, za pośrednictwem

zostaje
spieniężoną. A . Z . rność zgromadzona tak licznie na obydwóch koncertach 

Rabskiego słuchała również z przyjemnością wzorowej •
gry jego dawnego ucznia, zam ieszkałego w Wilnie sk rzyp -; _
ka d W ładysława Bartoszewicza, który przyjął udział ! dobmez jak  w Petersburgu i Charkowie, organizuje się

6  X * J  ,  .  -*-» T ____*  y. -.-.t «• I ■ i  i Ż A n T O r r r w e t w T A  m n o i o m n A n - n  1 / w A r l n ć n  Tł .‘ . L r   . . .  , ,  T  _
w drugim koncercie

*  ( B a n k i ) .  St. Pet. W ied.  piszą, że w Kijowie, po-

swejeo-o mistrza. P p . Ignatowski : towarzystwo wzajemnego kredytu. Projekt ustawy, uło-
—  — , j ■ tenor ̂ W ojciechow ski fo rtep jan ista , obadwaj wychowań- żony przez p. Bunge, zamieszczony został w ostatnim
ukształ- :  Cy tutejszego instytutu m uzycznego~ towarzyszyli Kąts- j numerze K ijew lanina. Odes. W iest.  donosi, że na ra- 

1 ■ artystycznej wycieczce. G ra p. Wójcie- ' dzie miejskiej odeskiej wniesiono projekt założenia w O-kiemu w jego
chowskiego biegła i czysta, podobała się bardzo publi- 

i pojmujemy”, powiedział przytem miejscowy wójt . czności wileńskiej, k tóra zresztą z prawdziwym entu- i 
czelnika dyrekcji naukowej, „dobrodziejstwa dla i zjazmem przyjęła i pożegnała Kątskiego, ciesząc się na- j

i  *  -      .  / . I a m a I i  l s w i t  o * A / ł  n  17tT t  1 T f t 0 * 0  i „3 — 7 —1 — Z  JL — z. _____  — A 1__„  Z  _ i  • I ______7_i ____M O  ( 1 W 1 —

A l.

cenie ludu i dziękując przewodniczącym władzom, za 
wierne wykonywanie woli Monarszej. „My w zupeł 
„ności
do naczelnika „ - ■ -   „ •
„n a i rządu, i będziemy się starali być godnymi jego ; dzieją, iż w tym roku jeszcze, znakomity wirtuoz odwie- 
„ troskliwości.” Po skończonym akcie, goście oglądali | dzi znowu tak sympatycznych dlań słuchaczy, 
sale przeznaczone na pomieszczenie kursów. Rozumie 
*ię, że nie mogli tu znaleźć nic zbytkownego i wykwin­
tnego, lecz jeżeli wygoda, trwałość, czystość i porządek 
stanowią konieczny warunek dla każdego zakładu nau­
kowego. to nie należy powątpiewać, żeby goście przy | 
oglądaniu gmachu nie doznali bardzo przyjemnego wra 
żehia. Następnie dostojniejsi goście, a w tej liczbie f 
wójci i ławnicy, zaproszeni zostali na śniadanie, podczas ; 
którego prowadzono żywą rozmowę o nowym zakładzie ' 
naukowym i podług zwyczaju wzniesiono kilka toastów, j 
z których nąjpierwszym był toast za zdrowie N ajja- * 
śniejszego P ana  wzniesiony przy melodyjnych dźwię- j 
kaeh wojskowej orkiestry, grającej hymn narodowy: .
„Boate U,apn xpaHti” .

* ( W y s t a w a  p ł o d ó w  r o l n i c z y c h ) .  Otrzyma­
liśmy z Janowa bielskiego następujący artykuł:

„Z  niemałetn zadowoleniem wyczytaliśmy w N. 88
|  D zienn ika  W arszawskiego , że w roku bieżącym ma się j  go obserwatorjum mikołajewskiego połączony jest prze-

" [ odbyć w mieście Warszawie wystawa płodów rolniczych j wodnikiem z elektromagnetyeznem wahadłem głównej 
r a -  t J . . „  . I . „ i ----------/ • ---------- :  p o t ] J U £

desie banku dla właścicieli domów i banku mieszczan.—  
St. Pet. Wied. piszą: Bank publiczny finlandzki upo­
ważniony został do wypuszczenia biletów wartości 15, 
25 i 100 marek, czyli 3 rsr. 75 kop., 6 rsr. 25 kop. i  

25 rsr. W łaściwie będą to asygnaty prywatne, których 
kurs wewnątrz Finlandji wyłącznie będzie oparty n a  
zaufaniu do instytucji bankowej.

( R e g u l a t o r ) .  Od roku 1862, regulator główne-

! i t. d. Każda wystawa nie maże jak  tylko ze wszech i staeji telegraficznej. Podług tego wahadła, regulowane- 
miar przynieść niewątpliwe korzyści rolnictwu, daje ona | go w obserwatorjum zapomocą prądu elektrycznego, ja -  
bowiem sposobność 'poznania celniejszych płodów, tak » ko wiernej skazowki, regulowane są codzień zegary na 
w zbożu jak  w inwentarzach, ułatw ia tym sposobem ich i wszystkich stacjach telegraficznych Cesarstwa, podług 
nabycie i rozpowszechnienie — wskazuje nowe obrane ś średniego czasu Petersburga. Komunikacja telegraficzna 

j drogi udoskonalenia i w końcu obudzą emulację, która I głównej stacji z obserwatorjum nastręczyła w r. 1865 
i nie zaszkodzi równie w.naszym jak w każdym innym i myśl ustawienia w admiralicji działa sygnałowego, po- 
: zawodzie. Miesiąc wrzesień, jest dobrze obraną porą, j łączonego przewodnikiem z wahadłem elektromagnety- 
f ponieważ po ukończonych żniwach, wszelkie gatunki j cznern głównej stacji. D la regulowania zegarów w sto- 
j zboża mogą być w komplecie dostarczone, a dla okazów | licy odtąd codzień w południe dawany bywa w ystrzał 
1 bydła i koni jest ona równie dogodną jak  każda inna i z działa zapomocą elektryczności. Obecnie, przy urzą-

Wszakże co się tyczy owite,pora roku.
się zupełnie inaczej.
być okazane tylko sztul

'■y I chyba z bardzo małym wyjątkie: 
o- !

N a wystawie wrześniowej mogą ! znem

* ( P i e r w s z e  w y s t ą p i e n i e  s ł a w n e j  m a g i c z -  
k i  p. H e l e n y ) ,  z udziałem jej ojća, również znanego 
prestidigatora p. Faure, odbyło się wczoraj w teatrze 
wielkim. Publiczność zgromadziła się dość licznie, a je ­
żeli nie napełniła sali zupełnie, to przyczyna tego leży | ^  
w spowszednieniu już u nas obecnie widowisk tego ro- jj w ^ e wy]^cznie jako produkcję mięsa, a głównie tylko 
dzajo, przez tak liczny ńajazd magików na Warszawę j w yrab;amy wełnę. Nam więc chodzi właściwie o oce- 
w tym roku. W  każdym razie, p. Helena okazała dowo- : nienie wejny5 j wskazanie jaki kierunek w kształceniu 
dy zadziwiającej zręczności! tem bardziej, że sztnki, mia- ! wejny może'największe, w danych warunkach, rolnic- 
nowieie zaś eskamoterje, też same jakie czynili liczni j twu j.orzyścj przynieść. Otóż w miesiącu wrześniu włos 
jej poprzednicy gołemi rękami, ona robiła w rękawicz-1 ^ełny, ja.ko nadzwyczaj przerośnięty, byłby zupełnie nie- 
kach! Przyjęcie też młodej, zręcznej, powabnej prestidi- { normainym i nawet dla znawców trudnym do ocenienia, 
gitatorki, było bardzo sympatyczne! Huczne oklaski po- | vVą,tpię także, ażeby który z właścicieli owczarń chciał 
w tarzały się często, a było za co klaskać! albowiem, o- j naj cein;ej sze swoje sztuki dotrzymać niestrzyżone do mie- 
prócz drobnych prezentów, rozdawanych przez p. Hele- j gjaca września, i wystawić się na niebezpieczeństwo u- 
nę, wielu z widzów otrzymało kosztowniejsze nawet u- j trat trzymając je  pokryte ogromem wełny przez
pominki od p. F aure podczas ciągnienia loterji, z których ; czag Baj więjjSZyCb upałów. Sądzę przeto, że dla okazów i 
dwa ostatnie, szczególniej zabawiły widzów - gdyż j owjeQ powinna by być urządzona zupełnie oddzielna wy , 
składały się: jeden, z ogromnego placka trudnego do j gt&wa W ystaw a dia ow;ec w prowincji szląskiej, może j

pierwsza w całych Niemczech, odbywa się w rmesiącu 
iiiarcw, a to dla prostej przyczyny, że wówczas

to  rzecz m a i dzeniu telegrafu miejskiego, umieszczono zegar w  naro -
oknie gmachu biblioteki publicznej, który także 

Id ras mięsnych; lecz my dotąd, i za pomocą elektryczneści reguluje się z obserwatorjum 
wviatkiem, nie wychowujemy o- ; przez główną stację. Takiz zegar umieszczony będzie

w gmachu sądu okręgowego, przy ulicy litejnej. P o  u - 
stawieniu zegaru mieszkańcy stolicy mogą regulować 
czas nietyiko w południe, podług sygnałowego wystrza­
łu, ale o każdej porze. (St. Pet. W ied.).

* ( S z k o ł a  r y s u n k u  w  W i l n i e ) .  O tw arta  n ieda­
wno w Wilnie szkoła rysunku  dla przychodnich, w ido­
cznie postępuje. Podzielona

uniesienia — drugi zaś, z. . krynoliny, wygranej niestety, 
szczególną losu igraszką przez —  oficera! —  P are set 
osób uczęstowanych zostało lodami, które p. Faure bądź 
roznosić kazał na tacach, bądź też dobywał łyżeczką 
z kapelusza i podawał ten sorbet w usta spragnionym. 
W  ogóle, można powiedzieć —  bawiono się wybornie 
na wczorajszem widowisku, które niebawem powtórzy 
się znowu. — W tedy, pomówimy raz jeszcze o pięknej i 
utalentowanej czarodziejce, która w rękach i... w oczach 
pusiada istotnie czarodziejską potęgę! AL

* ( K o n c e r t a  i n s t y t u t u  m u z y c z n e g o ) .  
D yrektor instytutu muzyczneg® p. Apolinary Kątski, wy­
wiązuj ąe się z danego przyrzeczenia, któremu na prze­
szkodzie stanęły nieprzewidziane okoliczności, ma honor 
niniejszem zawiadomić, że przybędzie wraz z kilkoma 
wyuhowańcami tegoż instytutu do m. Płocka, W łocław-

włos

r - - . ona Jes  ̂ na  dwie sekcje,
c z y l i  klasy: rzem ieślniczą  i m alarstw a.  W  pierw szej, 
w y k ł a d a n e  są zasady rysunku  i kreślone są  figury jeo - 
metryczne, pod kierunkiem  p. M atw iejew a, a  pod do­
zorem naczelnika szkoły T ra tn iew a . W  klasie rzem ieśl­
niczej je s t 70 uczących się. a w całej szkole około 120 
osób obojej płci. Szko ła  m ieści się w jednym z dom ów  
gimnazjum w ileńskiego przy  ulicy zam kow ej; k lasa  rz e - 
mteślmcza na dole, a  k lasa m ala rs tw a  na  p iętrzę W  tym ­
że samym gm achu, p . T ra tn ie  ‘ --ij  r — j —  j - . \  - o i a / B i r o  n o - I ji ' '  • ,, .. ' , -icw urządził szkole niedziel-

wełny znajduje się w momencie n a j n o r m a io(,ej  i ^0W’ któl7 m  potrzebna jest znąjdmość
rostu ; lecz poniew aż i ta  pora z
destaw y, by łaby  może niedogodną '; ftrmarkn I ^ T P - .  rziemiesin
ków , w łaściw iej by było skorzystać z ° llW'u‘ta  na t# I rzeźbiarzy . H ra b ia  S trog t
w ełnianego, k tó ry  każdego praw ie Pr ° :egzcze i ta  u - j  szkoty  technicznych rysunków , ofiarow ał w ileńskiej szko
„ ,1 „ ,  sprowadza. W koPeu p r .y j,-  1 ............ ..............................
w aga, że óbecnie przy  r o z n o r o d n y  oznaczenie ■
„ c l  w chodowli owiec, ■ « * ' '
pierwszeństwa ^ M L  ^ a z y  rasy: «) elektoral-
nS% T neT retti,P c)Crarnbóuillet, d ), elektoralno-negretti.
W y r z e c z e n i e  pierw szeństw a pomiędzy tem i rozno iaso - 
w e m i  o k a z a m i ,  dla sędziego je s t niemozliwem. Ocenienie

powodu 
dla tutejszych rolni- ! rys®nków* « o tą d  uczęszczających do tej szkoły jest 15 

•flłrob, wyłącznie rzemieślni) ów, m alarzy, p ieczętarzy i  

gonow , k u ra to r moskiewskiej

bowiem takie byłoby przesądzeniem pierw szeństw a je -  ' m iasta N iko łajew a z przedm ieściami, zmuszony

c tysntiku dwie paki rozmaitych figur i ornamentów 
gipsowych, które nadesłane zostały 25 marca. Obok za­
m iłowania i znajomości rzeczy pana Tratniewa, można 
spodziewać się wszelkiego powodzenia tego pożyteczne­
go zakładu. ( W il. W iest.).

* (N i k o ł a  j e w s k i  j  W i e s t n i k )  jak  pisze kores­
pondent K ro n . W iest., przy 6 0 -cio-tyeiącznej 1"

• . i  •   z m u s z o n y  b ę d z ie
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z a p r z e s t a ć  wychodzić, powiipo umiarkowanej ceny pre­
num eraty, wynoszącej tylko 5 rubli rocznie, jeżeli mia­
sto nie udzieli mu materjalnej pomocy.

Kwestja luksemburgska.
* Wiedeń, 30  kwietnia. Dzisiejsza D ie Presse 

dowiaduje się o następujących szczegółach co do po­
stawy rozmaitych mocarstw względem konferencji: 
Rosja, podając myśl zwołania konferencji, złożyła je ­
dnocześnie projekt programu, co do którego mocar­
stwa pośredniczące prowadzą obecnie między sobą 
układy, ażeby po osiągnięciu porozumienia, zapropo­
nować ten program, jako wspólną propozycję, Francji 
i Prusom do przyjęcia. Podług propozycji Rosji, 
konferencja londyńska, ma, jako konferencja ad hoc, 
zaprzątnąć się wyłącznie rewizją protokółu z r. 1839. 
Francja przeciwnie życzy sobie, ażeby na konferencji 
tej roztrząśnięte zostały nietylko trak taty  z r. 1839, 
lecz także traktaty  z r. 1815 i trak tat pokoju praż- 
skiego z r. 1866. Prusy nareszcie spodziewają się, 
że na konferencji tej uznane zostaną ich nabytki 
z roku zeszłego. ( Wolffs T. B .)

* P a rys, 29  kwietnia. Temps ogłasza w dalszym 
ciągu oświadczenia i adresa francuzkie, przemawia­
jące za utrzymaniem pokoju.— Podiug Pa,trie, kon- > 
ferencja w kwestji luksemburgskiej zgromadzi się | 
prawdopodobnie w końcu przyszłego tygodnia. Jak  ) 
skoro dzień otwarcia konferencji zostanie oznaczony, j 
rząd  zawiadomi o tem izby. {Tamże).

uznany został przez Europę za kraj niepogwałcalny, 
Prusy widzieć się będą dostatecznie zasłoniętemi 
z tej strony. Takie są oświadczenia B eri. Gorr.

* B erlin , 30  kwietnia. N ordd. A. Z. z powodu ko­
respondencji paryzkiej, zamieszczonej w A lly . A . Z ., 
a donoszącej o zapowiedzianem ogłoszeniu kompro­
mitujących P rusy  dokumentów, powiada: Rząd pru­
ski nie obawia się jawności, w ostatnich bowiem cza­
sach pokazało się, do jakiego stopnia mogą dojść

stałe oddziały i pobierać wysoką płacę. Ma się rozu­
mieć, że ten idealny plan organizacji m ilitarnej, po­
zostający w rażącej sprzeczności z terazniejszemi sto­
sunkami faktycznemi, nie będzie wcale uważany przez 
i zby francuzkie jako szacowny m aterjał. (N ordd. 
A. Z .)

* ( K r ó l  g r e c k i ) .  M arsylja, 28 kwietnia. Paro­
statek grecki Patria, który opóźnił się z powodu bu­
rzy. przybył dziś ran > do Marsylji. Król grecki od-

o n u i i  u v n u n t v i v /  o i V )  u v  j w u i v q v  u u v / j n i n u  J  ( > i  u

fałszerstwa. Nie byłoby zatem nic dziwnego, gdyby j ra0W1ł przyjęcia honorów wojskowych. W ysiadł on
ogłoszono dokumenta uchodzące za ak ta gabiuetu 
pruskiego, podczas gdy te wypłynęły tylko z fantazji 
wynalazcy. N ordd. A . Z . znajduje najsilniejszy a r­
gum ent dla pruskiego prawa okupacji w Luksem bur­
gu po rozwiązaniu nawet związku, w terytorjalnym
recesie frankfurckim  z d. 20 lipca 1819, w którym  ( , Ł __________
powiedziano, że prawo załogi przeznaczone je s t do i skiego, przez którą przyjęty został układ w przed

w ratuszu marsylskim, a po odwiedzeniu kościoła 
greckiego, przyjmował u siebie zamieszkałych tu  
ziomków. Wieczorem król odjedzie do Paryża. (Cor. 
H . B .)

* ( D ł u g  p a p i e ż  k i) . Uchwała parlam entu wło-

obrony P rus i Holandji. ( Wolffs T. B .)
* Londyn , 3 0  kwietnia. Lord Stanley wynurzył

miocie przejęcia części długu papiezkiego, m iała po 
swej stronie większość 168 głosów, z liczby bowiem

w izbie gmin nadzieję, że Francja i Prusy zgodzą j  226 obecnych deputowanych, tylko 58 głosowało
’ ayślne-j przeciw. Zwrócić atoli należy uwagę na tę okolicz-

za to. i ność, że bezwzględna większość w parlamencie włos-
Pogło- S kim, liczącym 491 członków, wynosi 246 głosów, a

zatem nie cała połowa wszystkich członków brała 
udział w głosowaniu. Italie nie szczędzi pochwał dla

się na konferencję, i że ta  doprowadzi do pomyślne- 
’ go rozwiązania sprawy, nie ręcząc jednak 

Bliższych szczegółów nie mógł on udzielić, 
ska, jakoby królowa wypowiedziała gdzieś swoje zda­
nie co do kwestji prawa w sprawie Luksem burga, jest
mylną- Na przypadek wojny Anglja pozostanie ści- izby za przyjęcie przez nią propozycji rządowej i wy­
śle neutralną. ; nurza jednocześnie nadzieję, że i przy dalszych roz- 

: prawach wyjdzie na jaw takiż sam duch roztropnego 
umiarkowania. (N ordd. A . Z .)

*  P aryż , 30  kw i tnia. M onitor  dzisiejszy pisze co ! praw nad projektem nowej organizacji armji. Wiado- 
następuje: ' W chwili gdy ostatnie wypadki w przed- I mo, ile potrzeba było pracy i przerobień, iżby do- 
miocie kwestji Luksemburga obudziły niejakie oba- j prowadzić ten projekt do takiego kształtu , ażeby do- 
wy co do utrzymania pokoju, armja francuzka znaj- j  znał on pomyśluee o przyjęcia ze strony francuzów,

(Tam ie).
Francja.

* ( K w e s t j a  r e o r g a n i z a c j i  a rm j-i.)  Izby
francuzkie będą musiały wkrótce przystąpić do roz- j  ,  ................... .....

K o re s p  j a d e n a ja  Dziennika Warszaw s k ie g c .

Lwów, 28 kwietnia.
.Wezwanie hr. Beusta do ścisłego przestrzegania wijącej się

„j — ----- , SS-----  - . . - - - -. , . , . . ’ .emigracji.—Niesolidarność dzienników lwowsaich.—Óstatecz-
dowała się, na skutek redukcij zaprowadzonych w r. ? obstających mocno za swenn aotychczasowemi stosun- j j  na r0Zprawa odżałowanego rudna.
1865, na stopie niższej od normalnej. Z drugiej zaś j kami milirarnemi; nawet obecnie, gdy projekt do pra- \  u  gó m ^  wskazówki 
strony, korpus okupacyjny meksykański zostawił w , wa w tym względzie znajduje się już od miku ty g o -1 ^ racj. Galicji w celu każdemu 
Ameryce 7Ó00 koni, w tej liczbie 3,000 koni pociągo- j dni w rękach komisji ciała prawodawczego, członko- -

....................  ’ ’ ’ ------— i -  i—- ; wie tej komisji porozumiewają się jeszcze z ministrem
wojny i zaprowadzają wspólnie z nim ulepszenia i do­
łączają przepisy dodatkowe. Pomimo to, ogół proje­
k tu  nie ma w izbach znacznej liczby stronników.
Większa część przeciwników tego projektu nie chce 
wstrząsać F tniejącą organizacją, nie chce robić za- 

rozkazu, j miany tego, co się okazało dobrem w praktyce, na 
itodki u- : coś innego, co ma być w przyszłości lepszem. Propo

wych, zastąpienie których było koniecznie potrzebne. 
Obowiązkiem przeto było rządu przedsięwziąć te j 
środki ostrożności, które były niezbędne, mianowicie j 
zwiększyć stopę normalną pułków, zakupić pewną 
liczbę koni i doprowadzić twierdze nadgraniczne do j 
stanu obronuego. Tymczasem wiadomości pokojowe , 
ostatnich dni skłoniły cesarza do wydania 
iżby nie były przedsiębrane żadne dalsze
zbrojenia ażeby nie dawać opińji publicznej żadnego zyeje rządowe mają oprócz tego przeciw sobie opozy- 
powodu do nowych obaw i ażeby nie sprzeciwiać się cję innego jeszcze rodzaju. Opozycja ta odrzuca 

■ • • ’ •   Liczba przeto koni, które ma- j wszelkie innowacje, mające na celu zreformowanienadziejom pokojowym, 
ją  być kupione, ograniczoną zostanie do niezbędnej 
potrzeby. Również żołnierze znajdujący się na urlo 
pie, których miano powołać, pozostaną, 
mach. (T am ie.)

* iSordd. A. Z . pisze pod datą
„Pocieszającym jest ten symptom, że pomiędzy 
mymi nawet francuzami zaczyna panować silna agi 
tacja za utrzymaniem pokoju. Tak Jour. des Dehats, , 
k tóry odznaczał się zawsze sądem bezstronym, oś­
wiadcza obecnie z godną pochwały otwartością, że 
obstawanie P rus za prawem trzym ania załogi w Lu- , 
ksemburgu, nie jest bynajmniej pojmowane przez o- ' 
pinję publiczną we Francji w ten sposób, ażeby inia-

istdejących  stosunków zgodnie z wymaganiami na­
szych czasów; wierna swym odrębnym doktrynom, 

w swych do- chce ona upatrywać nawet w dziedzinie militarnej 
prawdziwy postęp jedynie w zupełnym przewrocie 

30 go kwietnia- dotychczasowego systemu. Opozycja ta  przeciwsta
saj j wiła projektowi rządowemu swój własny projekt. Za­

sady tego kontr-projektu, podpisanego przez pp. Ju- 
ljusza Simon, Juljusza Favre, Picard’a, Henon’a, Ma- 
gnin’a i Bethmont’a, wyrażone zostały bardzo dokła­
dnie w następujących uwagach, które wnioskodawcy 
dołączyli do swej propozycji: „Nasza organizacja da 
się streścić w dwóch wyrazach. Armja sta ła  ma być 
zniesiona, lecz za to cała ludność powinna być uzbro­
jona. Uczyni ona Francję nieprzezwyciężoną we­

no upatrywać X y I  wn%tra  1 da n a w o d n e  rękojmie dla pokoju powsze
cji. Jour .
z zupełną stanowczością z a tem, że ponieważ Luksem 
burg  nie je s t terytorjum  francuzkiem, przeto kwestja 
luksem burgska powinna być uważana jako sprawa 
ogólno-europejska.”

* Berlin, 30  kwietnia. Podług wiadomości ogła­
szanych przez N . Preus. Z  i N ordd. A . Z., uzbro­
jenia m ilitarne we Francji prowadzone są dalej z do­
tychczasową gorliwością. Nordd. A . Z . dodaje do 
tego: W śród wrzawy przygotowań wojennych, konfe­
rencja mieć będzie w dwójnasób trudne zadanie. (D ie  
Presse).

* Nord  z d. 30 kwietnia pisze: Prawdziwy stan 
kwestji w tej chwili jest następujący: Przygotowują 
się do zbadania charakteru i rzeczywistego znaczenia 
traktatów  z 1839, albo mówiąc jaśaiej, punktu pra­
wa podjętego przez Francję w przedmiocie zajęcia 
Luksem burga przez prusaków po rozwiązaniu związ­
ku  niemieckiego. Jeżeli można dać wiarę Berliner  
Correspondenz, Prusy, dalekiemi będąc od odrzuca­
nia przychylnej interwencji i rad przyjacielskich wiel­
kich mocarstw, postanowiły odstąpić od swojego 
prawa, jeżeli zapewniona im będzie „równa rękojmia 
tej, jakiej się pozbawiają . Rękojmię tę widzą one 
wr zneutralizowaniu wielkiego księztwa, gdyż dla nich 
Luksem burg jest nietylko wysuniętym naprzód p o ­
sterunkiem  przeinaczonym do strzeżenia granic nie­
mieckich od strony P rus, ale przedewszystkiem gra­
nic pruskich na samym punkcie, przez który łatwo 
można zbliżyć się do nich. Niechby Luksemburg

cłmego, gdyż wojny zaborcze staną się niepodobień­
stwem. Główne korzyści dla ludu są: konskrypcja 
i życie w koszarach zostaną usunięte, system dawa­
nia zastępców zostanie zniesiony; koszta utrzym ania 
arm ji zmniejszą się o dwie trzecie części; życie fam i­
lijne, stan małżeński, rolnictwo i przemysł nie będą 
już pozbawione najsilniejszej części ludności. Na o- 
bywatelach nie będzie ciążyć żaden inny obowiązek, 
jak  tylko pozostawania w ciągu 14 la t przez 11 lub 
nawet przez 9 miesięcy pod sztandaram i.” Sam kontr- 
projekt składa się z 17 artykułów, dosłowne przyto­
czenie których nie miałoby szczególnej wagi. Główne 
szczegóły zależą na tern, że od 20-go do 40-go roku 
życia, każdy francuz zdolny do noszenia broni, obo­
wiązany jest do służenia w wojsku, i ma wywiązywać 
się z tego obowiązku w trzech klasach, z których 
pierwsza i trzecia powinny trwać po sześć, druga 
zaś ośm lat. Popisowi pierwszej klasy mają odbywać 
w pierwszym roku trzymiesięczny kurs rekrucki, a 
w ciągu pozostałych la t uczęszczać na 10-duiowe w 
każdym roku kursa repetycyjne, znajdować się cza­
sami na ćwiczeniach w strzelaniu i brać udział w ma­
newrach, trwających trzy miesiące. Dla drugiej kla­
sy przepisuje się uczęszczanie do szkoły repetycyjuej, 
znajdowanie się na ćwiczeniach w strzelaniu i branie 
w ciągu jednego miesiąca udziału w manewrach; dla 
trzeciej zaś klasy przepisuje się tylko uczęstniczenie 
w ćwiczeniach w strzelaniu. Jazda, arty lerja  i wszel­
kie specjalne rodzaje broni, złożone z ochotników i 
popisowych którzy wysłużyli swoje lata, mają tworzyć

uwijania Się emi- 
wiadomym (jak to 

słusznie D ziennik polski przypomniał, że Langiewicz 
nie dla walki z grekam i, lecz w innej nadziei przeby­
wa w Turcji), co z tego wnioskować można, że hrabia 
Beust zawezwał p namiestnika do ścisłego dozoro­
wania takowej. Zwracam uwagę waszą, że i korespon­
dent warszawski do Na^odówlci doniósł równocześnie 
coś podobnego, chociaż w sposób właściwy rządowi 
podziemnemu, który zwykł używać do wszystkiego 
wyraz: „mniemany.”

Dwa tylko mamy na cały Lwów dzienniki, a pomi­
mo tego ani śladu solidarności nie można w nich do­
patrzyć.

1 tak kiedy dyktatorska Narodówka , każąc z góry 
Wierzyć we wszystko co podaje, pod klątwą wyzucia 
ż pod praw narodowych — niedowiarków, — zadaje 
(kłamstwo Dziennikowi, Warszawskiemu, a mianowi­
cie jego korespondentom, jakoby nieprawdą było, że 
jenerał-uciekiuier Langiewicz przeszedłszy*na maho- 
metanizm. znajduje się w Turcji dla walki z grekami, 
gdyż według jej wiadomości zaczerpniętych Bóg wie 
zkąd, znajduje on się na Węgrach w Szegedynie, do­
kąd za nim nieodstępna adjutantka jego Pustuwójtów 
pospieszyła; D ziennik polski, wbrew temu zaprze­
czeniu przyznając jego pobyt w Turcji, prostuje jedy­
nie, że je s t tam nie dla walki z grekami, ale w n a ­
dziei czegoś.innego, a co jest tem innem, łatwo się do­
myślicie.

Pierwszy raz zdarzyło się mnie, a może i każde­
mu innemu, być przytomnym ostatecznej rozprawie, 
na której obrońca nie chciał bronić obżałowanego o 
zbrodnię zakłócania spokoju publicznego, tłum acząc 
się tem, że niepodobna mu je s t taka obrona, gdyż 
nie jest przekonany o jego niewinności (!), chociaż 
ten sam pan obrońca bronił wielu już złodziei, k tó ­
rzy faktycznie o to przekonani byli. Dziwnem się 
wam wyda zapewne podobne twierdzenie p. obroń­
cy, lecz dziwić się nie będziecie jeżeli wam powiem, 
że ów obżałowany był — rusinem. (Stefan Korowiec,' 
djak z Batiatycz, oskarżony, jak  donosi Gazeta N a ­
r o d o w a ,  o to że „d. 27 listopada r. z. w młynie p a ­
rowym w Kłodzienku pod Kulikowem, agitował j a ­
wnie w duchu moskiewskim  pomiędzy włościanami i 
zapowiadał blizkie przybycie moskali do Galieji” 
P. R  )  Y .

Paryż, 24 kwietnia.
Rozmaite pogłoski. — Członek parlamentu północno-niemie- 
ckiego. Rozporządzenia marszałka Niel. — Wiadomości 
z Florencji. — Cesarz i robotnicy świętujący.— Czartoryski i

Mierosławski.
Wojna nie przestaje wydawać się nieuniknioną; nie 

/znana jest tylko data jej wybuchu. Oznaczenie tej 
daty ma znajdować się obecnie w ręku Austrji. Zda­
je się, że robione są w Wiedniu wielkie usiłowania 
dla skłonienia Austrji do oświadczenia się.

Jeden z członków parlamentu północno-niemieckie- 
o złożył wczoraj wieczorem wizytę redaktorom



873

dziennika Liberte. D eputow any ten  przybył z B er- ski, iżby podaw ały ja k  najczęściej wiadomości o ru-
lina i mocno wszystkich zainteresow ał. K om unikuję chach w ojsk rusk ich , ażeby komunikować takowe
w am  praw ie dosłownie jego r o z m o w ę ;  pozna on ją , je- dziennikom  francuzkim  i kazać uwierzyć w kombina-
żeli przeczyta tę  korespondencję, je s t to bowiem po- /cje sek re tne  pom iędzy P ru sam i i Rosją.
lak. „ Bylibyście, pow iedział on, we F rancji w arja tay  Zanim  ato li w ybuchnie wojna, d w u d z i e s t u  _ dwóch
mi, gdybyście przypuszczali choć na chwilę, że P ru sy  polaków  posłanych  zostało z P ary ża  do Niemiec dla
mogą wycofać swe wojska z Luksemburga. Jest to\ szpiegowania w rozmaitych kierunkach ruchu wojsk
całkiem  niem oźebne, nie wierzcie przeto tem u ani p rusk ich . M ają oni pozostaw ać w styczności z nieja-
dziś, ani ju tro . B ę d z i e m y  w i ę c  m i e ć  wojnę, lecz P ru -  jkim T ańskim , k tó ry  pe łn ił ju ż  podobneż obowiązki
sy nie co fną się. F ran cja  przyspasabia uzbrojenia, po d czas wojny krym skiej. X .
k tó re  są znane P rusom , i z tego powodu te  osta tn ie ....—
odpow iedzą na to, tak  iż za jak ich  pięć lub sześć dni Kronika s ą d o w a .
dowiecie się o uruchom ieniu wszyśkich korpusów a r- Rozbicie poczty

^ M a rs z a łe k  Niel ro zesła ł w szystkim  dowódcom od- j ^ ^ o ł o  godziny 9 
działów  okólnik, w zbraniający aż do nowego rozkazu Pieniądze i prze-
uw alniania od służby wojskowej nawet tych żołnierzy, j 8 S £ S
którzyby zapłacili wysoką sum ę wykupi ą o, ^ | przez k j]ku  uzbrojonych złoczyńców , k tó rzy  zadawszy
kow Jako  powod do tego przytacza on te  ’ ; ciężkie rany  konduktorow i, wóz z końm i i w szystkiem
ze sk ład  pułków  nie je s t  kom pletny. d a t ; Co znajdow ało się na nim przem ocą zabrali i uciekli.

D o w iad u jm y  się z I lo ren c ji, że p. R  _  j Tym  sposobem dostało  się w ręce  zbrodniarzy , oprócz
królowi W iktorow i Em anuelow i form aln p > r 6żnych przesyłek, przeszło  11 ,000  rs . w gotowiźnie,
czenie, iż nie będzie obstaw ał za  redukc ją  an n ji 
skiej. Donoszą także, że W łochy dały  F rancji radę, 
ażeby pozostaw iła w  spokoju na ja k iś  czas kw estię 
lukscm burgską, aby dozwolić W łochom  p rz y g o to w ać  
się  do dania F rancji, w razie potrzeby, skutecznej 
pomocy. . .

S tronnictw a tu te jsze są w wielkim ruchu  i u siłu ją  
w yw ołać m eetingi; p refek t policji w idział się zm u-

b iletach bankowych i listach  zastaw nych. Część je- 
i dnakże tej szkody w pieniądzach i rzeczach w krótce 

odzyskano, oprócz a k t i korespodencji k tó re  spraw cy 
rozboju zaraz w lesie popalili, tak , że ostatecznie 

f szkoda przez kasę powiatową poniesiona, czyniła 
9,195 rs.

: Zuchw ały ten  rozbój poruszył w szystkie w ładze
nad  bezpieczeństw em  publicznem  czuwające, ale po-

szonym do w zbronienia robotnikom  świętującym  z g r o - ; , jw .. . woiska długo pozostaw a-
m adzania się w pewnym oznaczonym dniu, gdyz zgro- P J  zostawili śladów po so-
madzenia podobne są zarodkiem przysz ych mamfe- g  b w  u S e k n u r  p S R im n  ktory zaraz uciekł i
stacii politycznych. 40 ,000  krawców, 2 0 ,0 0 0  fiyzje- > • i i m,,,. v>«u w stan ie bliżei i dokła- 
rów  i 10,0 0 m alarzy pokojowych św iętuje od pięciu poraniony konduktor, m e by li w stan ie bl.zej
tygodni. Cesarz Napoleon, .d a ją c  się k ilka dni tem u ^  ^ dnak b rak u  wskazówek, zaczęły obie- 
na wystawę, w idział g ęs tą  m asę robotm kow  s o jąc jch  i ieści, 2e do wyprawy tej na pocztę m u-
n a  zew nątrz gm achu | a ł  C ię ż y ć  n iejaki F ranciszek  W ., m ieszczanin z tych
p y ta ł cesarz prefekta. -  Są to  lo b o to o  ś p0chodząCy, zb rodn iarz  zuchw ały i niebezpiecz-

&7 I któreso ',!Z8“2ie a e ‘2 PftryŹft* * f

H otel L am b ert s ta ł się i. a te raz ogniskiem  nowycłN Sam a przeszłość tego c z ł o w i e k a  i  śm iałość z ja k ą  
in try g ; świeży senato r austrjack i, k tó ry  zrzek ł się \rozbo ju  dokonano czyniły praw dopodobnem i te do- 
swvch roszczeń do korony polskiej ażeby zostać urzę- m niem ania. Ju ż  od roku  1844 popełniał on liczne

kradzieże, za k tó re  będąc na la t  10 do ro t aresztąnc- 
kich skazany i w tw ierdzy Zam ościu osadzony, rzuc ił 
się tam  na dozorujących żołnierzy, w ydarł jednem u z

dnikiene, przyjm ował podczas św iąt wielkanocnych'' 
znaczną liczbę osób i przem ów ił do wychodźców w 
następujący  sposób: „Przygotu jcie  się, gdyż ja k  skóro 
w ybuchnie wojna pomiędzy F ra n c ją  i P rusam i, u tw o­
rzone zostaną legjony polskie i zadacie z b ron ią  w r ę ­
ku  k łam stw o mowde p. B ism arcka. Pam iętajcie, żA 
M ierosław ski i jego stronnicy są waszymi najzacię t­
szymi nieprzyjaciółm i, działającym i przeciw naszymi 
projektom . Spodziewajmy się, że rok 1867 położy ko / 
niec naszej pielgrzym ce.” I  wszyscy poczęli krzyczeć: 
„N iech ż'.je jego królew ska wysokość książę W łady­
sław ! N iech żyje p re te n d e n t! ” N ik t nie krzylczał: 
N iech żyje s e n a to r ! —  M ierosław ski ze swej stVony 
zgrom adził polaków będących członkam i socjalisto- 
patji i rze k ł do nich: „B aczność! P rzyszedł czas, w 
k tó rym  stanę znowu na czele was w czam arce i za­
prow adzę wasze z wy ciężkie bataljony do samej W ar­
szawy. Nie ufajcie C zartoryskiem u i jego  szajce rea k ­
cyjnej, złożonej z waszych zawziętych wrogów', pzy-

nich broń i takow ą pozadawawszy im ciężkie rany, u- 
szed ł z drugim  orzestępcą. Od tego czasu tu ła ł  się i 
k ra d ł dalej aż do roku 1853, w którym  znów zosta ł 
schwytany i n a  mocy w yroku sądu wojennego, po 
przepędzeniu p rzez rózgi, pozbawiony wszelkich prawr, 
na la t 10 do robó t ciężkich w tw ierdzach skazany i 
do Tobolska odesłany. Niebawem jednak  i z tam tąd  
uciec potrafił, przez la t k ilka w łóczył się po różnych 
gubcrnjach cesarstw a i w łaśnie w roku  1861 pow ró­
ciwszy do kró lestw a, ukryw ał się u różnych m iesz­
kańców, prow adząc dalej swoje zbrodnicze rzem iosło.

Poszukiw any ju ż  jako  zbiegły aresztan t, tem  sil­
niej zaczął być śledzony z powodu podejrzeń o nową 
zbrodnię. Początkow e wieści niepewne zaczęły p rzy ­
b ierać w yraźniejszy ch a rak te r i zam ieniać się w p ra ­
wne w sk a z ó w k i. Z nalazły  się osoby, k tó re  widziały

J J nic opowiedały iż w łaśnie tacy ludzie wstępowali w
| g ru d n iu  1861 r. do szynku ich ojca, i chcieli tam  
j zm ienić b ilety  bankow e 100 i 50 rublowe. Żydek Lej- 
: b a  W . w idział ich także i doniósł o tem  podoficerowi 

żandarm ów , z czego ten o sta tn i wniósł, że owym nie

łym !” X
Paryż, 27 kwietnia.

Obecna sytuacja. — W iadom ości m ilitarne: w ielkie dowódz­
tw a.—H asło dane p rasie  po lsk iej.—D w udziestu dwóch p o la­
ków szpiegami.

Też sam e panuj ą  do tąd  obawy, taż  sam a trw oga
j znajom ym  m ężczyzną je s t w łaśnie poszukiwany zbieg

dziś co i p rzed  ośm iu dniam i. K ursa  ren ty  coraz b a r- i z ^ p S z y  raz n a  ślad prawdziwy, zaczęto badać
m ieszczanina Szczepana M , ale ten nie przyznaw ał

był F ranci-
tłomaczenie

dziej spadają, M onitor zaś milczy. Lecz za to  pism a 
półurzędow e i dem okratyczne wcale nie m ilczą.

Obóz w Chalons zo s ta ł ju ż  praw ie całkiem  uorga- 
nizowany. P rusy , n ie  chcąc pozostać w tyle, uo rgan i- 
zow ały także  w Trew irze, o milę drogi od L uksem ­
b u rga , obóz na 50,000 ludzi.

W ojskam i w obozie Chalons dowodzić będzie je n e ­
r a ł  L am irau lt, k tó ry  zastąp i m arsza łka  F oreya, do­
tkniętego paraliżem . M arszałek  M ac-M ahon porobił 

ju ż  wszelkie przygotow ania do opuszczenia A lgierji. 
J e n e ra ł C h an g arn ie r, k tó ry  przeniesiony b y ł do 
rezerw y w chwili zam achu stanu , wezwany zosta ł 
przez cesarza N apoleona do objęcia ważnego dowódz­
tw a, je s t  to bowiem najśw iatlejszy z jenerałów  fran - 
cuzkich; odpowiedź tego w eterana nie je s t  jeszcze do­
tą d  znana. Je n e ra ł F leury , ad ju tan t cesarza, m a do­
wodzić naczelnie jazdą.

K om ite t reprezentacyjny em igracji polskiej polecił 
gazetom  Czas, G azeta N arodow a  i D zienn ik  Poznań-

wcale, aby zw ykłym  jego tow arzyszem  
| szek W. W idocznie je d n ak  kłam liwe 
i się jego i niezgodne z zeznaniem  własnej żony, zw ę 
j kszyło tylko podejrzenia i silniejszą z w ró c iło  
i go baczność. N aciskany wreszcie z różnych stron 
I śledzony na każdym  kroku , zgłosił się kfónr
; m endanta żandarm ów , wyznał że oiezn j > '

* „ im . czgsto
Franciszkiem  W . i udzielił taKicn o j  g 
zówek, że zb rodn iarz ter. w niesP® r/ z rab owa
po rozbiciu poczty, zosta ł schwyta..w “  ^ rab o w a­
nych nieniedzy znaleziono przy nim już tylko lbU  rs., 
oraz dw afh łszyw e świadectwa na obce nazw iska, j a ­
koby przez wójtów gmin wydane, i arkusz stem plo­
w e g o  papieru z przyłożoną »» mm pieczęcią wój-

t0 U jęty  przestępca przyznał się do w szystkiego, wy­
d a ł wspólników w rozbiciu poczty i tych którzy go u -

kry  wali. Z jego  tłom aczeń się, z tłom aczeń innych 
w spółzbrodniarzy , b ra ta  jego  Tom asza, z zeznań li­
cznych św iadków  i z  tłom aczen ia  w reszcie sam ego 
Szczepana M. w ykazało  się, że ten o sta tn i najwięcej 
pomógł m u do ukryw ania się, a  naw et ko rzy sta ł z o- 
woców zbrodni.

W  kilka la t po ucieczce z Tobolska, bo dopiero na 
w iosnę 1861 r. p rzyby ł F ran ciszek  W . do m Siecie­
chowa do b ra ta  swojego T om asza, k tó ry  przedstaw ił 
go w krótce Szczepanowi M. jak o  b ra ta  i dym isjonowa­
nego żo łrierza . Niebawem weszli w bliższe stosunki, 
F ranciszek W. to  przebyw ał chwilowo w Sieciechowie, 
to niewiadomo dokąd w ydalał się. N a jesien i, w łaśnie 
po wypadku rozbicia poczty, zjaw ił się znowu w Sie­
ciechowie i ze Szczepanem M. jeźd z ił po swoją żonę 
a  właściwie tylko nałożnicę K atarzynę. W  tej podró­
ży popasali w Kozienicach w oberży, gdzie, gdy p ła ­
cił biletem  100 rublowym, wydano m u z niego tylko 
rub . 10, a resz tę  zatrzym ano grożąc, w raz ie  upom i­
nania s ię , zaskarżeniem . Powróciwszy do dom u we 
tro je , przywieźli z sobą cukru, herbaty , a rak u , w ó­
dek, m ięsiwa i wiele innych przedmiotów. 1 ranciszek  
W . d a ł zaraz b ra tu  225 rubli, a  Szczepanowi M 50, 
do k tórych  kochanka dodała jeszcze 25, za ukryw a­
nie ich u siebie przez tydzień. W tym  to czasie F ra n ­
ciszek W . chodził do Radom ia po paszporta, gdzie z a  
dw a owe znalezione przy  nim śwedectwa w ójtow skie 
d a ł urzędnikow i rządu  gubernijalego W iktorowi U . 
25 0  rs. go tów ką i sześć lisjów zastawnych po 150 rs . 
Te fałszyw e św iadectw a og lądał zaraz Szczepan M. 
jak o  um iejący czytać,i w raz z niemi wywiózł F ranci­
szka W . dalej, gdyż mu groziło  niebezpieczeństwo, a  
w B rzeźnicy p rzedstaw ia ł go naw et za "swojego sio­
strzeńca. N iebaw em  je d n ak  tenże Szczepan M., w i­
dząc że w ładze m ają  go w podejrzeniu i  chcąc uni­
knąć zasłużonej kary , w ydał sam  żandarm erji zbro­
dniarza, k tórego  w przód s ta ran n ie  ukryw ał.

Podaliśm y tu  ty lko najogólniejsze zarysy  tej ob­
szernej i skom plikowanej spraw y, w k tó rej oprócz 
rozboju  poczty, dochodzonych było m nóstw o innych 
występków i zbrodni, a sam ych obwinionych w pływ a­
ło do niej 93. Z tych głów ny rozbójnik  F ranciszek  
W ., w spólnik jego Ludw ik M., ów urzędn ik  W ik to r 
U. i dwóch jeszcze przestępców , poszło pod sąd wo­
jenny i najcięższe poniosło kary . Inn i w yrokam i są ­
dów zwyczajnych poskazyw ani zostali, w m iarę waż- 

| ności udow odnionych im  przestępstw , na lżejsze albo 
j surow sze kary , a  Szczepana M. osądził senat osta tecz­

nie na u tra tę  n iektórych praw  i przywilejów i zam ­
knięcie w tw ierdzy przez la t cztery. M.

— arka n u ,  ■jiił— iii»

Spraw ozd an ie z chorób  lecz o n y c h  u  zdrojo­
w isk a  w  B u sk u , w  cza s ie  p o ry  k ą p ie lo w ej  

I roku 1866.
Gości zdrojowych było w ogóle 812 osób, pom ię- 

i dzy tem i leczących się 627, z tych leczących się w ła- 
'■ snym  kosztem  i za resk ryp tam i Kom. R ząd. Spraw  
i Wewu. 540, a kosztem  szp ita la św. M ikołaja osób 87;
I pomiędzy nieleczącem i się było d la tow arzystw a cho- 
| rych i zwiedzających zak ład  kąpielowy razem  osób 

70, dia usługi 115. Powyższa liczba osób stanow iła 
333 rodzin. Na 627 leczących się było: m ężczyzn 253, 
kobiet 217, dzieci 157. Pod względem  stan u  pojedyn­
czych rodzin, podzielićby m ożna gości zdrojow ych w 
następujący sposób: w łaścicieli ziem skich i dzierżaw ­
ców 94, miejskich większych 36 , duchow nych 12, ro ­
dzin lekarskich 9, wojskowych wyższej rang i 17, u rzę­
dników 70, artystów  2, nauczycieli 7, uczni szkolnych 
U ? rodzin ap tekarsk ich  5, trudn iących  się handlem  i 
przemysłem 65 (do tych należą z m ałym  tylko w yjąt­
kiem praw ie sami sta rozakonn i), rękodzielników  5 
Chorzy leczący się w szpitalu  św. M ikołaja należeli do 
stanu w łościańskiego, rękodzielniczego i wojskowego 
rang niższych. Z lekarzy  leczących się wyszczegól­
nimy: d ra  Olsiewicza z A ndrejew a, doktorów : Paw lu- 
cia i Dobrzyckiego z W arszaw y i Zalew skiego z gub 
grodzieńskiej. Pod względem  pochodzenia rodzin za­
uważyliśmy następujący  stosunek: z gub w arszaw ­
skiej, petrokow skiej i kaliskiej 121 rodzin  (pomiędzy 
tem i z m W arszaw y 61, z P e trokow a 3, K alisza 2); 
z gub radom skiej i k ieleckiej 151, (pom iędzy tem i ź 
m R adom ia 19, z K ielc 20); z gub . lubelskiej i sie- 
dlecKiej 29, (pom iędzy tem i z m. L ublina 8); z guber. 
płockiej 11, suw ałkskiej 1, łom żyńskiej 1, grodzień­
skiej 8, m ohilew skiej 1, kijowskiej 3 , wołyńskiej 3 , z 
K rakow a 2, z w. ks. poznańskiego 2.

C horoby, ja k ie  n a  osobach leczących się u zdrojo­
w iska w B usku  w r. ] 866 zauw ażyłem , dadzą się od­
nieść do następu jących  głównych działów:

1. Zołzy (skro fu ły). Chorych należących do tego 
d z ia łu  było w ogóle 224, z tych uleczyło się w zu­
pełności 74, doznało polepszenia 106, m

. u lg i 44. Zdrój buski je s t  nadzwyczaj skutecznym w
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zołzach. Przypadki pozostałe bez ulgi należą do zbo-j nych, nowych żelaznych. Administracja zwróciła przy- 
czeń w wysokim stopniu zaniedbanych. I tem uwagę, aby rury nowe w ten sposób były urzą-

2. Choroby M m e .  Chorób skórnych było w ogóle dz0Ee> iżby kazdy si§ według swej woli mógł
sobie do wanny dopuścić wody ciepłej lub zimnej, ro­
bota ta będzie z dniem otwarcia zakładu t. j. dnia 20 
maja (1 czerwca) r. b. zupełnie wykończoną. — B r.  
Józef B ym nicki, lekarz zdrojowy w Busku.

P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I,
* Zeszyt VI (za kwiecień) Pam iętnika Tow arzystw a L e k a r­

skiego Wurszmcskieyo-. wyszedł z druku i zawiera:—Chojno­
wski Bronisław. O oddechu krtaniowym. —Kośmiński Stani­
sław: Tinea tonsurans. Nosografia.— C zynntści Tow arzystw a  
lekarskiego. W arszawskiego.— Obraz epidemioiogiczny miasta 
W arszawy za luty i marzech.— K ry ty k a .—Dr. Knop Adalbert: 
Die Paradoxie des W illens oder das freiwillige Handeln bei 
innerem Wiederstreben. Yom Standpunkt der forensisch-me- 
dicinischen Praxis. Sprawozdanie dr H. Struvego.— Odezwa 
Towarzystwa medyko-psyehologicznego paryzk. Niebezpie­
czne skaleczenie.—Fakultet lekarski paryzki. Łzy djabel- 
skie — Towarzystwo epidemiologiczne w Kosi.— Dobry przy­
kład rodaka.- Radajzdrowia w Wiedniu. Papier jedwabny 
zastępujący szarpie.—Liquor V illati.— Liquor hamostatius 
balsaisicus Capodieci.—Tinctura jodi decolorata — Badanie 
wzroku stndentów uniwersytetu Wrocławskiego.

* Nr. 96 Kłosów , wyszedł z druku i zawiera:—Dawna 
brama Szczebrzeska (z drzew).- Officjalista p. A. Pługa 
(III c. d.i—Izba deputowanych krórestwa W łoskiego we ; 
Florencji, p. R (z drzew.)—Listy, J. 1. Kraszewskiego (dok.) ' 
— Osta-tnia miłość, p J. Sanda, p. J. Prackiego (c. IV. c. d.) ! 
■—Korespondencja z Paryża (dok.)— Literatura polska w 
X IX  wieku, F. H. Lewestama, (dok.)—Po slizkiej drodze, \ 
dramat w 4 aktach, oryginalny, p W ł hr. Koziebroozkiego. ś 
— Przegląd polity czny.—Materjaliści, szkic humorystyzny i 
I ’ Kostrzewskiego.— W yszedł z druku: N. 18 Bluszczu.

W arszaw a, 
dnia  2© K w ie tn ia  ( 2 Maja

K a l e n d a r z .
W  piątek, 3 m aja, —  Z nalezienie św . K rzyża.-—S ło ń -

83 przypadki, z tych uleczyło się 32, doznało pole­
pszenia 36, pozostało bez ulgi 15. W tym dziale 
chorób odznacza się zdrój buski szczególną skutecz­
nością, a zwłaszcza w przypadkach, w których choro­
ba skórna na podstawie zołzowej się utrzymuje.

3. Gościec i dna (reumatyzm, i artrytyzm). Cho­
rób tego działu było w ogóle 129 przypadków, z tych 
uleczyło się 41, doznało polepszenia 62, pozostało 
bez ulgi 26. Pomyślne skutki z leczenia występują w 
tym dziale chorób zbyt widocznie. Wody mineralne 
słono-siarczane używają od dawna w gośćcu i dnie 
dobrze zasłużonej sławy.

4. Choroby nerwów. Chprób tych było w ogóle 51 
przypadków, z tych uleczyło się *8, doznało polepsze­
nia 24, pozostało bez ulgi 19.

5. Bługotrwale zapalenia lub pozostałości tychże.
Zboczeń tych było w ogóle 61 przypadków, z tych 
uleczyło się 19, doznało polepszenia 32, pozostało bez 
ulgi 10.

6. Obrzmienia i zawały trzewiów. W tym dziale 
było chorób w ogóle 32 przypadki, z tych uleczyło 
się 13, doznało polepszenia 15, pozostało bez ulgi 4.

7. Siftlis. Choroby tej było w ogóle 38 przypad­
ków. z tych uleczyło się 22, doznało polepszenia 14, 
pozostało bez ulgi 2. Z pewnością uderzy to nie je­
dnego, że w tym dziale chorób przy pomocy zdroju 
buskiego tak świetne zdobywamy wypadki.

8. Chera rtęciowa (choroba pochodząca z naduży­
cia merkurfuszu). Tej choroby mieliśmy tylko 6 przy­
padków, z tych uleczyło się 5, a jeden doznał pole­
pszenia. Wody siarczane słyną od dawna jako odczyn­
nik na chorobę rtęciową, i słusznie.

9. Nowotwory. Tych było tylko 3 przypadki, 
z  tych doznał polepszenia 1, pozostało bez ulgi 2.

Ogólny więc wypadek z leczenia bedzie następują­
cy: *z 627 chorych, uleczyło się w zupełności 214, 
doznało polepszenia 291, pozostało bez ulgi 122.

W czasie całej pory kąpielowej nie zauważyliśmy 
żadnej innej choroby na gościach zdrojowych, prócz 
ostrego nieżytu (kataru) żołądka i kiszek, który w 
miesiącach: lipcu i sierpniu licznie się pojawiał, prze­
bieg tej choroby był jednak łagodnym. W trzech lub 
czterech dniach kończyła się cała choroba. Pomimo 
cholery, panującej natenczas w Warszawie, a nawet 
w pobliższycn Buska miejscowościach (w Chmielniku,
Stopnicy, Wiślicy i Nowem mieście Korczynie), nie 
widzieliśmy u nas ani jednego przypadku cholery.
W miesiącu październiku wzmogła się epidemja ta w 
Chmielniku i Stopnicy do wysokiego stopnia, a nawet 
w odległości dwu-wiorstowej od nas (Zbludowice, We- 
łe c z )  w ydarzały się przypadki cholery azjatyckiej w i W i d o w i s k a
tymże czasie odznaczające się groźnym i szybkim; W IE L K I T E A T R . — Bziś. Koncert na fV.rtepjanie 
przebiegiem i smutnem zakończeniem; Busko jednak i p . A n to n ieg o  K ątskiego; kom edja Uściskajmy sie. — f 
pozostało i natenczas nietknięte. Ostry nieżyt żołąd- j W c zo ra j ,  daw ano Przedstaw ienie sztuk m agicznych, ’ 
ka i  kiszek nagabywał nietylko osoby pijące wody hu- | przez pannę H elenę, b y ło  osób 5 0 0 .  
skie, ale liczniej nawet objawiał się na tych, którzy] T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. — Jutro, Cicha w oda brze- i
wcale wód buskich na wewnątrz nie używali. Picie j gi rwie; Ciekawość; Łobzowianic.—  Wczoraj, daw ano i
więc wody buskiej, o ile tego podczas dwóch ostatnich Cicha w oda brzegi rwie; Przez zazdrość; A petyt i z a lo - 1 
pór kąpielowych, w których choroba w mowie będąca i ty , było  osób 4 8 0 .
panowała, doświadczyłem, nie usposabia do ostrego j S A L A  R E S U R S Y  O B Y W A T E L S K IE J . — B z iś ,)  
nieżytu żołądka i kiszek. j Pierwsze Wielkie Przedstawienie braci Davenport i p. *

Upłyniona pora kąpielowa odznaczyła się w nrze- * ~  * ocziitek 0 8 o J z - 8 *ej w ieczorem . Cena miejśc: j
ważnej części piękną pogodą. Miesiąc czerwiec doku- : mieJśc® n"mei;ow an® rs- 1 koP- 50 1 2 '/o  l sze m iejsce j 
czył n; m nawet wysoką temperaturą 28° R.), do ! A  ’• '8ie ™eJsce koP- 50. R° skończeniu przedsta- s 
którego to stopnia termometer często dochodził. De- wienia ram D avenport, p. L ay  będzie m iał zaszczyt dać  
szczu niebyło ani razu w tym miesiącu. Pierwsza W cie™ ci <*obtu przedstaw ien ie dla m ałej liezby osob i 
połowa m. lipca dała się nam we znaki także wyso- w 080 n®J s®'• L ena biletu rs. l. B ile ty  sprzedają się
kiem ciepłem i suszą, ale za to druga obdarzyła nas w * p A  a  f e t ’ • , 1
deszczem, który prawie codziennie aż do dnia 8 sier- ,, A  ’ * Przedstawienie Sztuk magicznych,
pnia się pojawiał. Pomimo deszczów utrzymywał się E‘w a_"ie 1 panny K osenstem . — Zacznie się  o godzinie  
termometer dosyć wysoko. Najniżej schodził da +  14° ‘ w VUT * w  a
R - S ierp ień  w  d a lsz y m  c ią g u  b y ł bard zo  p ięk n y m . ! A A  v  A ,  A  i - A R /A S  TW A Z A C H Ę T Y  SZ T U K  
P o g o d a  ta p r z ec ią g ła  s ię  ta k ż e  p rzez  c a ły  m . w r z e s ie ń , 7  , „ (w ,  e’'™PeJsk™ )- ~  Codziennie od
który nam  ta k że  d o sy ć  c z ę s to  n a w et u p a ła m i d o k u - i g  r‘y - \  z rana do w ,eczora- - C e n a  w ejścia  kop. 15; 
czał ( +  23° R )  i  w niedziele zaś i św ię ta  kop. 5.

■p., , .97  ' ‘ i W Y S T A W A  O B R A Z O W  i S T A R O Ż Y T N O Ś C I p.
Via. oz i osob leczących się, wydano w ogóle 1 7 ,1 4 0  Su la tyck iego  (na P odw alu w  dom u D yzm ańsk ich ).—  (Jo- 

kąpieli, wypada wigc r,a jednego leczącego s ię  w  prze- dziennie od godziny  10 rano do 4  po południu. —Cena 
cięciu z i  / 3, w ody buskiej sprzedano 1 ,2 5 4  butelek, \ w ejścia  kop. 10 .

Z akład b a r y łek  3 4 ' m u łu  m ‘- ' N A  P L A C U  N A L E W E K . Codziennie. P A N O R A M A  
n e r a łn e g o  sp no funtów 6 0 0 , zużytkowano w Karola Fejta, — zaw ierająca rożne w idoki

Z ulepszeń w r. b. w zakładzie

W  dniu wczorajszym  przyjechało  koleją  żel. w a rsz .-  
w ied . i w arsz.-bydg. osób 8 4 1 , w yjech ało  osób 4 1 2 ;  —  
koleją żel. petersb .-w arsz. przyjechało osób 2 4 6 , w yje­
chało  osób 1 2 4 ; — koleją żel. w arsz.-teresp . przyjechało  
osób 24  5, w yjech ało  1 0 6 ;—  statkam i parow em i przyje­
ch a ło  osób 8 4 , w yjech ało  osób 4 1 ;— w  ogó le  przyje­
chało  osób 1 2 8 4 , w  tej liczbie z zagranicy 1 2 7 , wyje*  
chało  8 5 4 ,  w  tej liczbie za  granicę 8 0 .

v L is ty  niewłaściwie do skrzynek poczt, wych tałoicne. w 0 r, i U 
30 Kwietnia 1867 r., a mianowicie pod adresem: W ójt gmi­
ny w Teofilu, Emmerman w Moskwie, Daman w Kijowie, Tiirk 
w Petersburgu, Szachomin w Petersburgu, Staszkiewicz w 
Petersburgu, Brumsohu w Kownie, W otpert w Słonim ie, V ol. 
pert w Kownie, Kampioni w M oskwie, Kugan w Kownie, Mo- 
łew ski w Odesfie, L ist bez adresu, Komieńska w Petersburgu 
Domańska w Nuwegródku.

D n ia  19  (1 )  b. m. chorych w  ośm iu cyw ilnych  szp i- 
tach: przybyło  6 4 , w yzdrow iało  6 2 , um arło 8 , p o ­
zosta ło  1 6 4 0  (m ężezyzn 7 1 8 ,  kob iet 9 2 2 ) ,  z nich  w  
szp ita lu  starozakonnych m ężczyzn 1 3 6 , kobiet 1 5 3 .

* W d. 28 29 b. m. i roku, u rod ziło  się Chrzeicjan 
płci męzkiej 54, żeńskie; 46. Starozakonnych.: płci męzkiej 10 
żeńskiej, 8, r a sem  118; zawarło śluby m ałżeńskie par: 
Ghrześc/cin: 4, Starozakonnych: 4; um arło  C hrześqan: płc
męzkiej 34, żer. siriej 16, Starozakonnych: mę zkiej 16, żeńskie 
12. r a zem 78________________

Geny targow e 
dnia 19 kwietnia (1 maja) 1867 r.

RODZAJ P R O D U K T Ó W
K orząc od — dc

rub le  3rebr» © i k“ .»i* ii i
Pazenioa Wago — —240 t. 8 70 9 50
Zyto „ ------- 230 f. 5 85 6 15 ■
Jęczm ień . . . . . . . — 1— --1---
Owies . . . . . . . . 3 90 4 5
G roch polny . . . . . . 6,50 7 20
K artofla .......................  . 2j70 2 85

ce w sch . o g o d z . 4  m in. 28; zach. o godz. 7 min. 2 6 .
W sob otę , 4 m aja, —  śśw . F lorjana m ęcz. i M oniki j 

wd. —  S ło ń ce  w sch . o godz. 4  m in. 26; zach. o godz. 7 ! 
m in. 2 8 .

s t a n  p o g o d y ,
Dziś z  rana -4- Sb 2 R ciepła.

W  czoraj.
B arom etr w m ilim etrach . . . .
Termometr Reaum........................
Stan n ie b a ......................................

Dowozy. Pszenicy 6 5 0  Źy-.a 2 5 0 ; Jęczm ienia  — ;
O w sa 4 0 0  korcy.

W iadro okow ity  od rs 4 k. —  do rs. 4 k. 6 
G arniec od rsr. 1  kop- 3 0 d o r s r .  1 kon 5 2 .

K U R S  B T K łiO T  W A R S Z A W S K IE .) .  
d n ia  2 0  Kwietnia (2 M aja) 1867  r.

M O N E T Y .

747 6 
-i- 8*2 

pochmurny

746.7
-t 111 

pochmurny

P ó ł - I m p e r ja ły  R o s y js k ie .......................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  n o w e  w a ż n e .
F ry d ry c l is d o ry  P r u s k ie .........................
P ru sk i K u ra n t za 100 t a l ...................

Największe ciepło - f  12°,2 R. Najmniejsze ciepło 7,f0 E . I

g |W ysokość wody na W iśle stóp 7 cali 9. -

P A P IE R Y .
(b ez  w a r to ś c i  k u p o n u ) .

O b lig i S k a r b u  za  rs . 300.................................. ........................
B ile ty  S k a r b u  K ró l. F o l. za  rs .  1 0 0 . . . .  .........................
O b lig ac je  C z ą s tk . z r . 1835 po złp . 500 za  s z tu k ę . . .  
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b iig . C z a -1. l i t .  A  po  złp.

300 za s z tu k ę ......................................................... ......................
L i t .  B  po  z łp . 200 za  s z tu k ę  z k u p o n e m .........................

yy yy „ b e z  k u p o n u ............................
L ie ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re su  S e r ji  1-ej za  rs . 100.. 
L i s ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re su  S e r j i  2-ej za rs . 100*)
L is ty  l ik w id a c y jn e  za  rs . 100*).............................................
D o w o d y  K om . C e n tr .  L ikw rid . za rs . 100 R s ..................
6 p o ż y c z k a  r o s s y j .  S t ig l i tz a  z r. ]8ó-ł za  rs . .........
6 p o ż y c zk a  ro s s v j .  S tig l if* a  z r. l.Sóó z h  r«. 100.........
B ile ty  B a n k u  C es. B os. a r . 1860, za  r s .  l o o ................
M e ta lik i L u to w e  za  rs . 100......................................... .............

,, S ie rp n io w e  za  rs . 100.................................. .............
R o s y js k a  pożycz. p re* i. * rs . 100................................

yj Ł J  „  1866 100................................
A k c je  G łó w n e g o  T o w a rz y s tw a  R o sy jsk ie g o  d ró g  że­

la z n y c h  rs .   .................................... ......................................
O b lig ac je  G ló w n . T o w . B o s. D ró g  Z el. po f ra n k  2000

za rs . 100.  .................  • • • ...................................................
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-W ie d . za  s z tu k ę ..........................
O b lig ac je  D ro g i ż e l .  W a rsz .-W ie d . po  l ra n k .  500 za

s z tu k ę .................................. .. ....................................................
A k c je  D ro g i Ż e l. W a rs* .-B y d g o sk ie j za  rs. 100.........
A k c je  Ż e g f u - i  ParoW . K ra j.  ra. 100....................................
A kcje- D ro g i  Ż el. W a rs z .- le r e s p o ls k ie j  za r s .  100. . .  
A k c je  D ro g i  Ż e l. f»b. L o u z k ie j rs , ) 0 0 ...........................

W E X L E .

B e r l i n ..........................................................   Tal.

W ro c ła w ...........
G d a ń sk  . . . . . .
H a m b u rg ..........
L o n d y n  ............
P a r y ż  * • •
W ie d e ń ............
P e te r s b u rg  . . .

• . . .3 0 0  B . M k.
• • . .  1 F t .  S t.
. . .  .300 F ra n k .
. . .  .150 Z ł. W . i 
• . .  .1(30 R sr.

M o sk w a .

2 m . 
2 m
2 m.
3 m .
2 m. 
2 m.
1  LU.
k . t. 1 m. 
k. t.

r W arto S ć  k u p o n u  bi-.ż. od  L is tó w Z ia s taw n y c h .

Ż ąd an o P ła c o n o
R s. | K . R s. | K.
— _
— — — —
— — — —

1 “ - — — .

—

— r -
- — —

— _
77 — 78 50
67 75 67 33
50 — 55 07
— — — —
— — — —
__ _ — _
77 26 — __

100 32 ie o
ICO 60 loo 17
110 67 11 •
105 104 50

- - -
_ _ —

— —

__ _
5ó 67 — —
— — __ __
85 _ __ _
— 83 —

114 __ 113 76
— — — —

113 70 113 40

7 70 7 68
92 10 91 8 )
87 36
— — — —
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. I). 2437). Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Subsrnji Lubelskiej w Lublinie.

Po śm ierci Jak ó b a  Cukierm an, w ierzyciela 
k a p ita łu  rsr. 480 z procentem , resztującego 
z w iększej sumy rs. 898 kop. 15, na  dobrach 
Bussowno i Syczyn w Okręgu Chołmskim 
G ubernji Lubelskiej położonych, w Dziale 
I T  pod num eram i 50 i 36 wykazu, oraz na 
w ierzytelnościach d łużnika Chmielowskiego, 
n a  pom ienionych dobrach hypotekowanych, 
sposobem  ostrzeżen ia  w pisanej. Otworzył 
się  spadek, do uregulow ania którego, term in 
na  dzień 3 (15) L istopada 1867 r. godzinę 
10 z rana  w K ancelarji podpisanego R ejenta 
wyznaczonym  zostaje.

L ublin  dnia 12 (24) Kw ietnia 1867 roku.
L eon Ciświcki.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 2116). Komisja Rządowa 
Przychodów i Skarbu.

P o d a j e  do p o w s z e c h n e j  w ia d o m o ś c i  ze  w  
■dniu 4  < 1 6)  M a ja  r. b. o d  g o d z i n y  12  w  p o ł u ­
d n i e  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  w  sa l i  p o s i e d z e ń  K o ­
m is j i  R z ą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i S k a r b u ,  p u b l i ­
c z n a  l i c y t a c j a  n a  s p r z e d a ż  n ie r u c h o m o ś c i ,  p o ­
p r z e d n io  do e t a t o w e z o  k la sztoru  K s .  K a n ie d u -  
ł ó w  na B i e l a n a c h  pod  W a r s z a w ą  n a le ż ą c e j ,  
p o ło ż o n e j  p r z y  u l i c y  D u n a j  p o d  N r. 1 5 3 .  ' 

L ic y t a c j a  ta  na m o c y  p o s t a n o w i e n i a  K o m i t e t u  
U r z ą d z a j ą c e g o  z d. 7 ( 1 9 )  L u t e g o  r. b. ( p o z y ­
c j a  9 5 3  r o z p o c z n i e  s ię  od  zn iż o n e j  s u m y  rs. 
1*2,585 w y r a ź n ie  rubli  s reb rem  d w a n a ś c i e  t y ­
s i ę c y  p i ę ć s e t  o s i e m d z i e s i ą t  p i f ć  p a d  w a r u n k a ­
m i s z c z e g ó ł o w o  w y m i e n i o n e m u

h)  w  D i e n n i k u  W a r s z a w s k i m  N r .  1 7 5 ,  ISO 
i  1 8 5 .

b) w  G a z e c i e  P o l i c y j n e j  N r .  1 8 2 ,  1 8 7  i 19*2-
c)  w  K u r j e r z e  C o d z i e n n y m  Nr. 1 8 5 ,  1 8 8

1 1 90 .
S z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i  s p r z e d a ż y  p o w y ż s z e j  

n i e r u c h o m o ś c i  p z e jr z a n e  b y ć  m o g ą  k a ż d o -  
d z ie n n io  o p r ó c z  ś w i ą t  w  g o d z jo a eh  s ł u ż b o w y c h  
w  b ió r z e  K o m i s j i  R z ą d o w e j  P r z y c h o d ó w  i 
S k a r b u  w  W y d z i a l e  D ó b r  i L a s ó w  R z ą d o w y c h ,  
o  s ta n ie  z a ś  tej n i e r u c h o m o ś c i  p r z e k o n a ć  s ię  
m o ż n a  n a  m ie j sc u .
W a r s z a w a  d. 2 9  M a r ca  ( 1 0  K w i e t n i e )  1 6 6 7  >*

(N. D. 2377) llapwaBCiciu B. mnolB, 
(Jnpy?'b.

D i a n n o e  A p x i M e p i f t c K o e  JTipaBACHie BneH-  
Hapo M u H iicT epcT ua n p m M a m a e n ,  jtte.iaio-  
m u x i i  u p u i i a r i ,  na  c e ó n  n e p e ^ U / t u y  c o c t o a -  
u j h x t ,  it*b c i id af laxT . 1 6 2  Tb icat-b  b h h t o b o k u
CLCK.opocTpT.ni.ubiu n o  OKOH'iaTe.ibiio y r u o p -  
H i^euuoM y o " p a 3 H y .

IlyHKTFJ A 1,1 nepeA tidKH  03HaueHHbixi, 
b h h t o b o k t  H a3  i a li a i o i c h  H H J K e c u -B A y to m ie :  

B u  B puiauT) 50,1100 3 k u . 
B u  B h . u .h U  2 * 2 ,8 0 0  s k u .  *
B u  H e r e p o y p r - E  2 1 , 8 0 0  9 X3 .
B u  Kieii-B 3 0 , 0 0 0  3 K3 .
B u  HHKon arKU 1 5 ,0 0 0  3 K3 .
B u  T y  a  r. 1 1 , 7 0 0  u k s .
B u  l l u t e m  10,700 3K3.
B c e r o  1 6 2 , 0 0 0  a x c .
T o p r t i  H s y c T u w e  c u  z a n e  MaTamibiMH o ó u -  

HBdeHiHMH, n a 3 n a ' i a » r c f l  n  p i l  y i i p a n  lernn:  
Topi u  15 u  nrpeTopjKtca  18 Man 1867 r.  tie 
n o3!tte  u a c a  n o  n o iy A H t i :

T o p r u  h m U i o t u  6 f>i*rb u p o H 3 n e A e H M  K a n u  
o n T O M U tia  n c e  B U ] i i ie c K a 3 a n t io e  K o . i i i u e e i B o  
B H H TO BO K U , T aK U  M OT4*B/1bHO BU K aH t^O M U  
CK-ia/pB.

B u  o&e3 n e u e u i e  n c n p ą B i i a r o  l i h i n o n n e n i a  
n o , i p n / j a  4 0 d)tieHU ó u i i b  n p e ^ c T a n n e H U  k u  
TopraM U  3 a a o r t .  b u  2 0 %  e u  n o d p a ^ t i o H  cy-  
Mbi; k u  a a a n r y  ^ o n y c K a t o T c n  HCKHtOHHTedu- 
B o  oaHKOBwe ÓM.ieTt.i h a u  / t p y r i a  K i ie /u r r -  
Hbiii 6 y M i i n ,  o ó e s n e u e n i t b i n  I l p i B u r e ż i , -  
e iB O M u ; 4 0 KVM h i  m s t u  ó y .ą y T i ,  n p n u f i r i . t  
p y ó H b  aa  py6 ib  tie b u  HOMHitadUHOM n x u  
i t E h h o c t h ,  a n o  c o u p e s i e H u o ń  6 auxoBOH 3a -  
JiojKetiHori nuii-fc

l l o c a T .  T o p r o u u  h  ucKphiT in  n a K e m n u  1111 
KaKitt y c r y n K H  1111 o t u  k o i o  ite MoryTU  
6 u  Ti, n p m i S T W .

K o n / ( H n i n  n o 4 p n / (a  n  y rnepFK.teiiHbiH 0 6 - 
p a ae tą u  b h I i t o b k m  6 y 4 y*ru n peA U fla n a eM bi  
iben ato iU M iiu  n u  IbiauHOjn,  Ap 1 H/ iep in cK oM U  
y n p a B H e i i n  eme/ tneBHO HpoM*B n p a 3 4 n n w -  
H I.ISU  4 u e n .  O d t i t i u  3K3eMiMHpu k u h 4 H4 ih  
HMUeTcn b u  BapmaBCKoMU OKpyiKHOMU Ap-  
THdepiHCKOMU y n p a B d e H iH  11 MOJKeTU OhlTb
u pe A U H B A seM u  a t e raiotuHMU ejK eĄB eBHo.  

r .  Baptuaua, 15 A n p u . t a  4 n s  1867 r o d a .
B n p e - 4 n p e x T o p u ,  l e tte p a / iu -  M aio p u , 

C o u c n ig o B U .
 2 H a u a d h H H K U  0 r 4 * C i e n i a ,  H e n u n c K i ń .

(N. D. 2402). Magistrat Miasta 
Warszawy.

P o d a j e  do p o w s z e c h n e j  wiadomości, iż w d. 
-.8 Kwietnia (10 M aja) r. b. o godzinie 12-ej 
w  południe w sali posiedzeń biura M agistratu

odbędzie się licytacją in minus przez opieczę­
towane deklaracje na dostawę kotła parowego 
dla zakładu wodociągowego potrzebnego, od 
sutny na rs. 4,444, wyraźnie m  rubli cztery 
tysiące czterysta czterdzieści cztery wykazem 
koąztów obliczonej i do niniejszej licytacji pe-
donej. . . .

Mający przeto zamiar ubiegania się o tak o ­
wą dostawę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyż oznaczonem na ręce p .n . Prezydenta m ia­
sta opieczętowane deklaracje napisane po­
dług wzór11 ni*eJ zamieszczonego, a w tych 
wyraźnie literam i bez skrobania, poprawek 1 
nrzekreśleń wypiszą jak i odstępują procent od 
sumy wykazem kosztów objętej, a d .  niniej-
szei licytacji podanej.

V a d to do deklaracji winien hyc dołączony 
kwit Kasy Ekonomicznej m iasta Warszawy na 
złożone w tejże vadium w tlośct rs. 445 . na 
koszta ogłoszenia rs. 10, które m eutrzymu- 
jącemu się przy licytacji natychmiast zwroco-

S S W i ’ .”  t o * ! .1™ " 1" d '“
świątecznych. Kwietnia 1867 r.

\Warszawa a.
p o Prezydenta,

Naczelnik Kancelarji, Lucoński.
Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia z dnia . . . . podaję ni­
n i e j s z ą  deklarację, iż podejmuję się: dostawy 
kotła parowego dla zakładu wodociągowego 
potrzebnego za sumę anszlagową wynoszącą 
r* 4 444 (wypisać literami) i odstępuję od ta- 
kowej procentów SN. (wypisać literami) pod­
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże­
niom w warunkach licytacyjnych zamiesz-

CZ<Kwit na złożone w  K a s i e  Ekonomicznej m ia­
sta Warszawv vadium w ilości is. 4 .

j koszta ojjłoażenia rs. 1 0  przy mmejszem żalą- 

° W e  moje zamieszkanie je s t  w N. pisałem
dnia N. miesiąca N. roku 18b .

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).

(N. D. 2280). Administracja Księztuza 
Łowickiego.

Ponieważ pomimo upływu trzykro tn ie  o- 
znaczanego i  ogłaszanego term inu, sprzedaż 
trzech  placów w obrębie m iasta W arszaw y 
pod Czeraiakow skiem i rogatkam i egzystu­
jących, do dominjum K sięztw a Łowickiego 
należących do sku tku  niedoszła, stosownie 
przeto do resk ryp tu  IW -go . D yrektora 
Głównego Kom isji Rządowej Skarbu z dm a 
3 (15) Kwietnia r. b. Nr. 956. Adm m istra- 
cia Księztw a, podaje do powszecznej wiado­
mości, iż w W arszawie w biurze Komisji 
Rządowej Skarbu odbędzie się po raz  czwar- 
ty w dniu 4 (16) M aja r. b. o godzinie 12 w 
pohidnie głośna in plus licytacja na  sp rze ­
daż tychże placów, poczynając od zniżonego 
pierwotnego ich szacunku o 50 / , ,  czyli:

Co do p lacu  Nr. 1 łok. kwadr. 27999, od 
kwoty r s r  2,498 kop. 927,• , n . .  ,

Co do placu Nr. 2 łok. kwadr. 30477, od
kwoty rsr . 2,709 kop. 7% . , ,

Co do placu Nr. 3 łok. kwadr. 13634, od
kwoty rsr. 1,237 kop. 57'/*•

Każdy ubiegający się o kupno k to ie^oko l- 
wiek bąć z placów, obowiązanym je s t  złozyc 
w głównej kasie warszawskie.], albo tez w 
B anku Polskim  ty tu łem  wadjum w goitowi- 
źnie papieram i kredytowemi cesars
królestw a wedle u stanow ionego  ich Kursu.
sum ę wyrównywającą ’/,« części ca 
go szacunku tego z piaców o ktorego konku-

rUJOpis i taksa , niemniej w arunki licytacyjne 
co do wystawiających się n a  sprzedaz p 
ców, przejrzanem i być mogą w biórze przy; 
bocznem  JW . D yrek tora  Głównego Komisji 
Rządowej Skarbu każdodziennie od godziny 
9 rano do 3 z południa,, z wyłączeniem  świąt 
i dni galowych dworskich. _

Łyszkowice dnia 5 (17) Kwietnia 1861 r. 
p. o. A dm inistratora.

K sięztw a Łowickiego W ojciechowski.

(N. D. 2292). Magistral Miasra
Arctsnegostawu.

Z powłilu zpełzłej bezskutecznie licytacji 
w dc i u 3 (15) kwietnia r. b. na wydzierżawie­
nie dochnflu z mostu na Rzece W ieprzu pod 
miastem Krasnostawero, podaje powtórnie do 
powszechnej wiadomości ae w drugim terminie 
to jest dnia 16 (28) M aja od godziny 3 do 5 
po południu w Kancelarji M agistratu, na wy­
dzierżawienie tegoż dochodu od dotychczaso­
wej sumy rsr. 1,061 kop. 30 odbędzie się >n 
plus licytacja przez opieczętowane deklaia^je, 
przy złożeniu przez konkurentów radium w 
kwocie rsr. 212 kop. 2S, d z i e r ż a w a  p o ż en io ­
nego dochodu ro7,poozvnać się będzie ° 
zatwierdzenia przez władzc p io to k u tu 1̂ * * *  
eyjnego, aż do Końca 11» (31], G r-d n -i 1868 r.
kaź len przeto mający chęć Ma„istratu tu- 
minie wyżej oznaczonym^ Ą°, " a^ a;uulu w
tejszego zgłosić się zachce y

każdym czas e w godzinach biórowych w y ją w ­
szy św ią t  przejżaneini być m ogą.

Wzór do Deklaracj i.
J a  niżej podpisany sta ły  m ieszkaniec N. 

obowiązuje się  niniejszą doklaracją wziąść d o ­
chód z opłaty  M ostowego  na Rz^ee Wieprzu  
pod miastem Krasn ostawem  w ścis łem  zastoso-  

{  waniu  się do w arunków  licytacyjn ych jakie  
czytałem  i jak ie  mi są  znane a to za sumę rsr.

kop.  wyraźnie  N. na vadium  r s .2 1 2  
kop. 2<5 lub dołączam kwit  k a s y  2vT. oraz ś w ia ­
d ec tw o  w ła d zy  co do swej zamożności,  p i s a ­
łem  dnia N. m ies iąca  N. r oku  1867 podpisać  
im ie  i nazwisko  czytelnie

Krasuostaw d, 3 (1 5 )  K w ietn ia  1867 r.
Prezydent  W ła d o w s k n

(N. D. 2 3 3 e3). N a cze ln ik  W a rsza w sk ie j 
S tr a ż y  Ogniowej.

Z awiadamia ,  iż w dniu 21 K w ietn ia  (3 Alaja) 
1867 r. o g odz in ie  piątej po po łudniu  na t a r ­
g u  końsk  tn na placu broni sprzedane b^dą 
przez g ło śną  publiczną l icy tac ję  wyrar.żerowa• 
ne 7, Warszawskie j Straży O gniowej  kon ie .  
Chęć zatem kupna m a ją cy ,  zechcą s ię  w ter-  
minie i miejscu wyż oznaczonym zg łosić .

W arszawa d. 12 (24 )  Kwietn iu 1867  r.
P u łk o w n ik ,  Majewski .

(N. D. 2433). N a powództwo Itty  Ifrajdy  
Gutmau, wówczas panny doletniej, teraz  
M ordki Szlamy Siemiatycz handlującego m a ł­
żonki, w asystencji m ęża czyniącej, czyli o 
bojga m ałżonków Siemiatycz w W arszaw ie 
pod Nr. 1072 zam ieszkałych, p rzez  .Tózefata 
Magauskiego Adwokata w W arszaw ie  pod 
Nr.°523 zamieszkałego dzia łających, p rzec iw ­
ko SuKcesorom Izraela i R aszy  m ałżonków  
Gutman, jako to:

1. Lewkowi Gutman pod Nr. 215.
2. Icykowi Gutman pod Nr. 215.
3. Cypie Odesser, czyli teraz  je j Sukceso­

rom  mianowicie: .
a. Herszowi Odesser handlującem u pod 

Nr. 215. . .
b. Feliksie  Odesser pannie doletniej, pod 

Nr. 215. . .
c. Józefow i Odesser handlującem u w im ie­

niu własnem  i jak e  opiekunowi nieletniej 
swej córki M arji w małżeństwie ze zm arłą  
żona Cvpą z Gutmanów spłodzonej, pod 
Nr. 215.'

4. Sukcesorom  po T objaszu  Gutm an, j a ­
ko to:

a. R ajzli z Folm anów po T objaszu  G u t­
man wdowie, w imieniu w łasnem  i jako  m at­
ce i opiekunce nieletniej swej córki Ludwiki 
w m ałżeństw ie ze zm arłym  m ężem  sp łodzo­
nej, pod Nr. 543.

b. Michałowi Gutm an handlującem u pod 
Nr. ©43.

c. Feliksie  z Gutmanów N ftrensztejn, Nu- 
chyma N iirensztejn handlującego m ałżonce, 
w asystencji m ęża czyniącej, czyli obojgu 
m ałżonkom  pod Nr. 468/9.

d Kunegundzie z Gutmanów Kopia Z itau 
handlującego małżonce, czyli obojgu m ałżon­
kom pod Nr. 468/9. . _.

c Annie z Gutmanów Koenig, Moska Koe­
nig handlującego m ałżonce, czyli obojgu m ał­
żonkom pod Nr. 2953.

f. Helenie z Gutmanów* Jak o o a  Fejagold 
handlującego małżonce, czyli obojgu m ałżon­
kom pod N r. 1765.

g. Ryfce vel F ranciszce  Gutraan pannie
doletniej pod Nr. 543.

5. Sukcesorom po Surze z Gutmanów Ro-

S™’. Ą lajlichow i R oseu handlującem u pod

Nr6.Sp e rli z Rosenów Lauterbach, Szmula 
L am erbach handlującego małżonce, czy 
boigu m ałżonkom  pod Nr. 2249.

c! M ałce z Rosenów Hopfeufeld, D n ^ is a  
H opfenfeld  handlującego m ałżonce, c z jli o 
bojgu m ałżonkom pod Nr. 1473 _

f  Zelmanowi R osen Negocjantowi po bu 
rze z Gutmanów wdowie pod Nr. -Ału-

6. Sukcesorom po Szymonie Gutman, ja

l6llQd. A braham ie G utm au17. Sukcesorom po Aoraun-
jako to: firilnborg, M arkusa Grtin-
n l ja lhandhń'acego małżonce, czyli ob .jgu  
m aftonkom  pod Nr. 2149, wszystkim w ATar-

szawie za“ 1p ^ p n ymw W arszawie, wyrokiem 
v £ 2 £  (4 Października) 186L ,

L uvm  nakazał dział m ajątku  po Iz rae lu  
FRaszY m ałżonkach Gutman rozporządził 

■ rzedaż posesji spadkowej Nr 215 i 216, i 
nakazał iej oszacowanie. Biegli sporządzili 
taksę dnia 1 0  (22) L ipca 1865 r. i ustanow ili 
szacunek na rsr. 8 930 kop. 70. T aksę  tę  
Trybunał wyrokiem daty 11 (23, L istopada  
1866 r. zatw ierdził.

Posesja ta  sk łada  się:
1 . Z domu murowanego o p a rte rze  i p ier- 

wszem piętrze z suterynam i i  piwnicami.
2. Przystaw y w szczycie domu egzystu ją­

cej z drzewa.
3. S tudni balam i cem browanej.
4. M urów tarasow ych.
5. Parkanów- z drzewa.
6. K om órki z drzewa.
7. K uczki z desek.
*. M uru wspólnego z sąsiednią posesją .
•h G runtu  5,684 łokci kw adrat., wszystkie 

te  p rzedm iota bliżej i szczegółow-o w taksie  
są  opisane, k tó rą  m ożna p rzejrzeć  tak  u A d­
wokata sprzedaz popierającego, jak o  też w 
kancelarji P isarza  T rybunału  w ydziału III. 
Na mocy więc powyższego wyroku, wystawia 
się na sprzecaż publiczną działow ą, rzeczo ­
na nieruchomość Nr. 215/16 w W arszaw ie 
przy ulicy Bugaj położona. Po odbyciu w d. 
?0 M aja (1 Kw ietnia) pierw szej publikacji^ 
delegowany do tej czynności W -ny Sędzia 
Guzowski, wyznaczył term in do drugiej p u ­
blikacji i zarazem  przygotowawczego p rz y ­
sądzenia na dzień 28 Kwietnia (10 M aja) 
1867 r. godzinę 10 z ran a , k tó ry  odbędzie sig 
przed  tymże delegowanym Sędzią w m iejscu 
posiedzeń Trybunału Cywilnego w ydziału I I I  
w W arszawie przy ulicy Długiej pod Nr. 549. 
L icytacja zacznie się od sumy rs. 8,930 kop . 
70, a  vadium złożyć należy rs. 1,200 w b ile ­
tach  Bankowych.
W arszaw a d. 26 M arca (7 Kwietnia) 1867 r .

Magnuski Adwokat.

UY. D . 2419). Pisarz Trybunałt» Cywilnego 
Gubernjt Warszawskiej w Warszawie.

Stosownie do przepisu art. 682 K. P . 8 . 
wiadomo czyni, iz na żądanie Motla Eizen- 
both handlującego w Warszawie, przy ulicy 
Muranów pod Nr. 2191 mieszkającego, a z a ­
mieszkanie prawne do tego interesu i całego 
postępowania subhastacyjnego w Warszawie 
przy^ ulicy Długiej' po i Nr. 4896 u Jana Ję - 
drzejewicza Adwokata przy Bądzie Apela­
cyjnym Królestwa Polskiego nreszkającego, 
obrane mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 
1,500 z większej sumy rs. 5,693 kop. 59 z 

.procentem 5%  od dnia 9 (21) Sierpnia 186S 
r. i kosztów od Augusta W iedygier czyli te ­
raz Perb, 1-go ślubu Jeleń, obecnie Ieyka 
Askewejzer żony, właścicielki dóbr ziemskich 
Mistów z przyleglościami w Okręgu Sie m ic- 
kim Powiecie Stanisławowskim Gubernji 
W arszawskiej położonych, zaś w Warszawie 
pod Nr. 10546 zamieszkałej, protokółem S ta ­
nisława Skierkowskiego Komornika przy T ry ­
bunale tutejszym w dniu 1 (13) Listopada 
1866 roku sporządzonym, w drodze Sądowej 
przymuszonego wywłaszczenia zajęte i za­
aresztowane zostały

DOBRA ZIEMSKIE 
Mistów składające się z folwarku Mistów n 
wsi włościańskiej Mistów w Okręgu Siennic­
kim Powiecie Stanisławowskim Gubernji 
Warszawskiej pod jurisdykcją Sądu Pokoju 
Okręgu Siennickiego w Alińsku w gminie 
Czarna p*araf|i Mińsk położone, prawem wła­
sności do egzekwowanej d łu tn ezk i P erli, 
pierwszego ślubu. Jeleń, obecn:e Ieyka A ske­
wejzer żony należące, w dzierżawnem posia­
daniu Izaaka Rothberg za kontraktem  u rzę ­
dowym « dniu 23 Września (5 Października) 
1866 r ., przed Franciszkiem  Rapackim R e­
jentem  Kancelarji Okręgu i m iasta W arsza­
wy sporządzonym na la t sześć od dnia 1 P a ­
ździernika 1866 r., za sumę rocznie rs. 500* 
zostające, poszukiwaną wierzytelnością hy- 
potec/.nie obciążone , przybliżonej rozległo­
ści około włók miary nowopolskiej 71, mórg

gon- 

z ko-

j 12, czyli dziesiatyn m iary rosyjskiej 1,071
i mające, z których lasu sosnowego, obzńwe- 
' go, brzozowe.ro i osikowego w trzech kawał- 
] kach okoio włók 8 czyli dziesiatyn 120, wło­

ścianie obdaiowani około włók miary nowo- 
i polskiej 41 czyli dziesiatyn 615 zajmują.

Na gruncie tych dóbr są następujące zabu­
dowania: >

1. Dom drewniany parterowy o dwóch ko­
minach murowanych, gontami kryty.

2. Dom drewniany parterowy gontami k ry ­
ty, komin murowany mający.

3. Budynek czyli czworak z drzewa 
ami kryty, z kominen murowanym.

4 Chałupa z drzewa słomą poszyta, 
minetn murowanym.

5. Obórka z drzewa słomą poszyta.
Budynek z drzewa gontam i kryty, w k tó­

rym miesiczą s i ę  chlewy i kurniki, od tył* 
je s t  przymurewana przystaw ka z cegieł pod 
Unszkiem gonciaayin, w której jes t piwnica 
murowana.

7. Budynek z drzewa słomą poszyty, m is- 
szzcący stajnią, wozownią i drwalnią.

8. Piwnica z drzewa na pedmurowaniu 
cegły  gontam i kryta.

9. Staj nia z drzewa gontami kryta.
10. AVvstawa czyli wozówka z drzewa gon­

tami kryta.
11. Szopa z drzewa gontami kryta.
12. Wolownia z drzewa gontami kryta.
13. Wolownia z drzewa słomą poszyta.
14. Budynek z drzewa słomą poszy ty.
15.  Budynek z drzewa słomą poszj . >
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len d ern in  i  sto d o łę  obejm ujący, w  k tó re j to  ( 
s to d o ie  j e s t  m łocarn ia  i s ieczk arn ia , a a tron- 
tu  je s t  k iera t u iząd zon y  pod w ystaw ą. j

16 . B udyn ek z drzew a słom ą p oszyty , obej- i 
m u jący  sto d o łę  i  śp ickrz.

17 . 'K loaka z drzew a gontam i kryta.
18. G ołęb n ik  z drzew a na słupie.
19. S tu d n ia  drzew em  cem browana, pod  w y­

sta w ą  gontam i krytą.
2 0 . D zw on ek  m etalow y na słup ie  drew nia­

n ym .
2 1 . S tudni 2 drzewem cem brow anych z ż u ­

raw iam i.
22 . K uźnia z drzewa, a w jed n ej trzeciej 

czę śc i m urowana z c eg ie ł, gontam i kryta .
23 . Obórka z drzew a słom ą p oszyta .
24- K aczm a z drzew a o jednym  kom in ie

m urowanym gontam i kryta .
25 . S ta jn ia  Czyli za jazd  z drzew a gontam i 

kryty.
26 . S tu d n ia  drzew em  cem brow ana z żura­

wiem.
2 7 . W ia trak  zw yczajn y  z drzew a o czte ­

rech  szm igack .
28. C hałupa d la  m łyn arza  z drzewa o j e ­

dnym  k om in ie  m urow anym  w '/to c 2?*01 g o n ­
ta m i, a w częściach  słom ą kryta .

29  S tu d z ien k a  drzew em  cem brow ana.
30 . F ig u ra  przed  karczm ą m urow ana, s z ta ­

chetam i drew nianem i obw iedziona .
31 . C ztery krzyże drew niane.
32 . D rogosk azów  drew nianych  dwa.
33 . O gredów  w arzyw nych i ow ocowych dwa,

■w k tórych  drzew około sztu k  1 5 0 , krzew ów
o k o ło  sztu k  12. .

3 4 . D z ied zin ie c  szta ch eta m i drow m anem l, 
a  z jed n o i strony żerdziam i ogrodzony , drze­
w am i d s ik iem i i trawą up ięk szon y .

3 5 . D zied zin iec  drugi m ięd zy  zabudowa­
niam i dw orsk iem i.

3 6 . Staw ików  m ałych dwa.
"W kolonji K atarzynów  j e s t  gruntu m org

3  czy li d z ie .ia ty n a  1'/» do fo lw arku M istow  
n ależącego . .

T eodor O sicki p^opinator p ła c i z karczm y  
i  zajazdu roczn ie  rs. 28 5  i podatku rs. 7 .

P io tr  Jan czew sk i z w iatrak a , ch a łu p y , grun­
tu  i łą k i p łaci rocznie rs. 78 .

A braham  K aufm an kow al z ch a łu p y , k u ­
źni, gruntu p łaci rocznie rs. 2 8  kop . o0 .

M otel R otsztein  pach ciarz , p łac i z m ie szk a ­
n ia  i gru n tu , od jed n ej k r o w y  roczn ie  rs. 1 1  

kop . 25 , utrzym uje krów  dw orsk ich  27 .
O grody je ż e l i  są w yd zierżaw ian e, dwór m a  

roczn ie  za  owoce rs. 3 0 .
W łościan  w e wsi M istów  obdarow anych  

j e s t  5 5 , z tych  23  m ają sw oje w łasne ch a łu p y  
z drzew a słom ą k r y te , a resz ta  n iem ając  za -  
budow ać ctasow o  m ieszk ają  u in n ych  w ło ­
ścian .

O bszerniejsze opisanie pow yż za ję ty ch  t 
za a n  śztow an ych  dóbr, znajduje się w ak cie  
za jęcia  u sprzedażą d yrygu jącego  Jan a  J ę -  
drzejew icza  A dw okata  przy S ąd zie  A p e la c y j­
nym 'K ró lestw a  P o lsk ieg o  w W arszaw ie, pod 
N r. 489S, zam ieszk ałego , z i ś  zbiór objaśnień  
i w arunki rzw iaży w  K ancelarji T rybunatu  
tu te jszeg o  w  w yd z ia le  I  z ło żo n e , przejrzane  
być m ogą.

Z ajecie  w kopjach doręczone:
1. Jan ow i K ozłow sk iem u  P isa rzo w i bąctu 

Pokoju  O kręgu  S eun ick iego w M ń sku  u rzę­
d u jącem u, na ręce w łasne. _

2 .  M ich a ło w i K rólikow skiem u W ojtow i 
G m iny Czarna, w W ó lce  C zerm ińskiej

S ien n ick im  urzędującem u i zatn ie  s zk a łe -  
n a ręce w łasne.

O bu dw om  d. 16 ( 2 8 )  M arca 1 8 6 6  r.  
W niesiono do k sięg i w ieczystej pow yż z a ­

j ę t y c h  dóbr w  W arszaw ie dnia 1 ( 1 3 )  G rudnia  
1 8 6 6  r. a w  dniu dzisiejszym  do k sięg i zaare- 
sztowi ń w  Kancelarji T ryb u n ału  tu tejszego , 
na ten c e l utrzym yw anej w pisane zo sta ło .

P ierw sza  publikacja zbioru objaśn ień  t w a­
runk ów  sprzedaży, odbędzie się  na audjeneji 
jaw nej T ryb u n a łu  C yw ilnego G ubernji p a r -  
szaw sk iej w W arszaw ie, w w ydziale I .  w m iej­
scu zw y k ły ch  posiedź ń przy u licy  D lćg icj 
pod Nr. 549 , o godzinie 10 z rana, d. 10 (2 2 )
L u teg o  1867 r. . t u  •

S p rzedażą dyrygow ać będzie Jan Jędrzeje- 
w icz A d w ok at przy Sądzie A pelacyjnym  K ró­
lestw a  P o lsk ieg o , k tórego  zam ieszkan ie  je s t  
wyżej w skazane.

W arszaw a dt 12 (2 4 )  G rudnia 1866 r. 
R adca D w oru , Z górski. 

W yw ieszono  na tab licy  w sali ustępow ej 
T rybunału  C yw ilnego G ubernji W arszawskiej 
w W arszaw ie.

W arszawa d. 12 (24) G rudnia 1866 r. 
R adca Dworu, Z górski.

Po odbyciu  trzech publikacji zbioru objaśnień  
i  w aiun ków  przedaży dóbr M istów  w P ow iecie  
M ińskim  pou ju risdyk cją  Sądu Pokoju  w M iń­
sku w G m inie Jakóbów położonych, w  dniach  
10 (22 ) L u tego  i 2 4  Lutego (g  M arca) oraz 
1 0  (2 2 )  M arca 1867 roku. T ryb unał w y ro ­
k iem  w tym że dniu 10  (—2, Marca 1867 r. z a ­
p a d ły m , term in do odbyć a przygotow aw czego
p r z y s ą d z e n i a  rzeczonych d ó b r  na d. 3 ( 1 5 )  
K w ietn ia  1867  r., w W ydziale  I Trybunału, 
•wyznaczył. L icy ta c ja  zaczyriac się  b ęd zie  od  
s u m y  r s .  1 5 ,0 0 0 , którą pop ierający sprzedaż 
M otel E jzen b eth  po s tę p u je , lub od / ,  części

gzacunku przez b ie g ły e h  w yn aleść  s ię  ma­
jącego.

W arszaw a dn ia  11 (23) Marca 1867 r.
R adca D w oru, Z górsk i.

P o  odbyciu  przygotow aw czego  p rzysąd zen ia  
w d. 3  (15 ) K w ietn ia  1867 r., w cza sie  k tó reg o  
rzeczon e  dobra M istów  w G ubernji W arszaw ­
s k ie j  p o łożone, przysądzone z o sta ły  p rzygo to ­
w aw czo A d w ok atow i J ęd rzejew iczow i za rs. 
ló ,0 0 J . T erm in do osta teczn ego  p rzysąd ze­
nia , w yzn aczon y  zasta ł w yrok iem  te jże  d*ty  
na dzień  2.6 Maja (7 C zerw ca) 1867 r., w m iej- 
sen posiedzeń  T rybunału  w W ydziale  I ,  o g o ­
d zin ie  10 rano. L :cytacja  zaczynać s ię  b ęd z ie  
od sum y rs. 15 ,0 0 0  lub %  caęśei szacun ku  
ta k są  b ieg łych  w yn aleść  s ię  m ającego.

W arszaw a d. 4  (1 6 )  K w ietnia 1867 r.
R adca Dw oru, Z górsk i

3 0  reesnie i mu dodane 2  morgi ogrodu i  ̂
morgę łąk i.

2 1 . G o łęb n ik  na e łup ie  drew nianym .
2 2 . S tudnia  drzew om  cem brow aua z żu - j 

rawiera i k u b łem
2 3 . W iatrak z drzew a gontam i k ry ty .
2 4 . D om  z drzew a a  kom inem  m urow a- j 

nyrn gontam i kryty , w którym  m ieszk a  m ir -  j 
narz i o p łaca  dworowi rocznie 8 8  i ma d o - j 
d an e gruntu  1%  m orgi i ty leż  łą k i.

dr z kom inem  m urow anym

z k®- 
l ie s z -

(N .  D. 2 4 3 4 )  P i s a r z  7 'ryb u u * .lu  (fyw itnegm
G uberni *t a r  s za w sk ie j w  W a rsza w ie . 

S to so w n ie  d® art. 6 8 2  K. P . S . wiadom o  
c z y n i,  iż na żądanie  S am u ela  W olfhvricza  
h a n d lu jącego  w W arszaw ie pad N rem  1089d. 
za m ieszk a łeg o , a za m ieszk an ie  praw ne de t e -  = 
go  /nfeeresu i ca łeg o  p ostępow ania  subha^ta- » 
cyj n e g o  u M ieczysław a W yrzyk ow sk ieg#  P a -  j 
trona przy T ryb u n ale  C yw ilnym  G ubernji \ 
W arszaw sk iej w W arszaw ie , *  W a rsza w ie  j 
pod N r. 1775 za m ie sz k a łeg o  obrane m ające- i 
go , w poszukiw aniu  sum y rs. 4 ,8 0 0  z p rocen - ;■ 
je m  od dn ia  i  S ierp n ia  u. s 1866  r®ku i K o ­

sztó w  od A n n y  z  G łazerńw  K urtz po K arolu  
K urtz ob yw ate lu  pozosta łej wdowy o b y w a te l­
k i, w ła śc ic ie lk i dóbr ziem sk ich  D em be M ało  
w O k ręgu  S ta n is ła w o w sk im  G ubernji W ar­
sza w sk ie j p o łożon ych , zaś W W arszaw ie pod 
N r. 76 0  z a m ie szk a łe1, protokułem  W a len teg o  
S u p ryn iew icza  K om ornika przy S ąd zie  A p e ła -  i 
cyjnym  K rólestw a P o lsk ieg o  w dniu 2 4  L is to ­
pada (6  G rudnia) 1866 r. sporząd zon ym , w 
drodze Sądowej przym u szon ego  w y w ła sz c z ę -  
n ia  za ję te  i zaaresztow an e zosta ły

D O B R A  Z IE M SK IE
D em be M ało z p r z y le g ło śc ia m i, sk ła d a ją ce  
s ię  z fo lw arku  i w si D em b e  M a łe , fo lw ar­
ku B a gn o , wsi k o lon ja ln ych  M okry Ł ug, 
M agen ta , Z ygm untów  i K a ro l.iw k a , n o m en ­
k latu ry  Józefow o w O kręgu  S ta n is ła w o w ­
skim  G ubernji W arszaw sk iej pod ju r isd y k -  
cją  Sądu P ok oju  O kręgu  S ta n is ła w o w sk ie ­
go  w G m inie i P arafji O ku niew  położone, 
praw em  w łasn ośc i do egzek w ow an ej d łu żn i- 
czk i A n n y  z G lazcrów  Kurtz w dow y należące, 
p oszu k iw an ą w ierzy te ln ośc ią  hyp otec*n ie  o b ­
ciążone, w posiadan iu  Ju ljan a  Kurtz syn a  e g ­
zekw ow anej d łu żn iczk i z o sta ją c e , ogolnej 
r o z leg ło śc i około  w lćk  99  albo d z iesia tyn
1 ,522, z tych gru n ta  w łościań sk ie  obejm ują  
i lo ś ć  p o n iże j w yszczegó ln ion ą , grunta  zaś 
fo lw arczn e zaw ierają około  m órg 1 ,7 0 0  albo  
d z iesia ty n  871 z tych  lasu j e s t  o k o ło  m órg  
4 2 0  albo d z ie sią ty n  2 l5 .

N a  gruncie  dóbr pow yższych  są n a stęp u ją ce  
zabud -w ania:

D em b e M ałe.
1. D w ór z drzew a parterow y, gon tam i k ry ­

ty , 2  kom iny m urow ane m ający.
2 . O gród w arzyw n y  i  ow ocew y m ieszczą ­

cy w sob ie  drzew ow ocoowych krajow ych ok o ­
ło  sztuk  3 0 0  i 5 pni p szczó ł, k tóry  j e s t  ogro -  
dzouy p łotem  z żerdzi.

3 . O ranżerja m urowana gen tam i k ry ta , z 
kom inem  m urowanym .

4. Sadzaw ka zaryb iona.
5. K loak a z drzew a gontam i kryta .
6 . S z ta ch e ty  z ła t  .źn ię ty ch  w słu p y  m u­

row ane, na podm urowaniu z c eg ły , w których  
j e s t  bram a i *2 furtki.

D z ied zin iec  w czę śc i k lom bam i a w czę śc i  
d rzew am i dzik iem i obsadzony .

7 . Dora fo lw arczn y  z drzew a, gontam i k r y ­
ty  z kom inem  m urowanym .

8. O ficyna z drzew a gon tam i kryta , 2  k o ­
m in y  m urow ane m ająca.

9 . D rw alnia  czy li k u rn ik i m urow ane, g o n ­
tam i kryte.

P od  b u dynkiem  tym  je s t  p iw nica sk lep ion a  
10. P orządkow n ia  z  drzew a gontam i 

k ryta .
11. H olend ern ia  w raz z dawną ow czarnią, 

obrócona ob ecn ie  na sk ła d  siana  m asiv m u­
row ana, gontam i k ry ta .

12. B u d yn ek  m asir  m u row any słom ą k ry -  
tv , m ieszczący  w sob ie  sta jn ią  i kom órkę.

13 . S tod o ła  z drzew a słom ą k ry ta  przy k tó -  
rej j e s t  szopa czy li dach słom ą  k ry ty , a w tej 
j e s t  k iera t do m łocarni.

14. Stodoła  z drzew a słom ą poszyta .
15. Sp ich rz z drzew a słom ą p o szy ty  przy  

k tórym  z ty łu  j e s t  s z o p a , k tórej dach słom ą  
p o szy ty  na sk ład  narzęd zi gosp od arsk ich .

16 C hlew y m urowane słom ą poszyte.
17. D om  m urow any z c eg ły  pa lon ej g o n ta ­

mi k ry ty , z kom inem  m urowanym .
18. O bórka z drzew a gon tam i kryta .
19. G orzeln ia i browar m asir  m urow ane z 

ceg ły  palonej dw up iętrow e, gon tam i k ry te , 2  
kom iny m urow ane m ająee, pod tym  budyn­
k iem  są p iw n ice. W g orze ln i i brow arze n ie ­
ma żadnych m aszyn ani aparatów.

20. Kuźnia wraz pom ieszkan iem  z drzew a  
z kom inem  m urowanym , gontam i k r y ta , z 
której kowal opłaca k om orn ego dworowi rsr.

staw em  z 
m urow a- 

za
roczn ie  kom or-

2 5 . Dom  
słom ą kryty .

2 6 .  Doiu m urow any z c e g ły  palonej, 
m inem  m urów a»yin gontam i k ry ty , na  
k a n ie  i kanuelarją W ójta  G m iny p rzezn a ­
czon e. }

2 7 . S tajn ia  i obora z drzew a słom ą p*- 
szy ta .

2 8 . D om  m urow any z c e g ły  palon ej, g o n ­
tam i kryty , dwa kom iny m urow nne m ający , 
w którym  m iośc i się  p iekarn ia , m ag ie l i m ie ­
szk an ia , z m ieszk an ia  ste lm ach  p łac i do dw o­
ru rs. 30  roczn ie  i graba oz rs. 15.

2 9 . K arczm a z drzew a bez zajazdu, z  k o ­
m inem  m urowanym , g on t .m i k ry ta  i w niej
m ie szk a  karczm arz, k tóry szyn k u je  za pi%4y 
procen t i op łaca suchej arendy rsr. 2 0 0  rocz ­
n ie , ma d od an e gruntu  m órg trzy i łąk i m or­
g ę  je d n ę .

3 0  M urowanka * c e g ły  p a lou ej słom ą p®* 
szy ta.

*31. S ta jn ia  i obora z drzew a, słom ą po­
szy ta . . ,

3 2 . O gródek częścią  sztach etam i z  ia t,
częścią  p łotem  ogrodzony, w k t ó r y m  je s t :

3 3 . K ręg ieln ia  z drzew a tarcicam i kryta .
34 . Z abudowanie z drzew a g o n ta m i k r y te ,  

z kom inem  m urow anym .
3 5 . D om  zw any dawną k u źn ia  z d rzew a  

gontam i kryty , z kom inem  m urow anym .
3 6 . D om  z drzew a o jed n y m  komi-*ie m u­

row anym , gontam i k ry ty , i w tym  m ieszk a  
strych arz.

3 7 . C eg ie ln ia  c zy li p ie c  do wyp a lan ia  ce­
g ły ,  gontam i k ry ty .

3 8 . D om  zw any praln ią  
drzew a gon tam i k ry ty , z kom inem  
nym , w którym  m ieszk a  S ta n is ła w  K ajas 
bpłutą dworowi po rsr. 
n ego .

39 . Staw  ob szern y  zaryb iony.
F o lw ark  B agno.

1. D om  z drzew a o 1 kom inie m urow a- j 
n ym , słom ą p oszyty .

2 O bora z drzew a słom ą p oszyta .
3. Studnia  drzew em  cem brow ana z żu ra- 

w iem  i kubłem .
4 . S taw  c z j l i  sad zaw k a  zaryb iona.

W ie ś  D e m b e  M a łe .
W  tej wsi je s t  w łościan  10-eiu , k tórzy  p o ­

s iad ają  grunta po szczeg ó le  w ak cie  z a jęcia  
w ym ien ion e, zaś nowo obdarow anych 3 7 -m iu  
a oprócz tych j e s t  je s zc z e  w łościan  trzech , 
w szy scy  z im ion i n azw isk , oraz ilo ść  g ru n ­
tu posiadających , po szczeg ó le  w ak cie  z a ­
ję c ia  na sk u tek  art. 67 5  K. P. S . w ym ien io ­
nych , samo zaś przez s ię  rozum ie s ię , że  gru n ­
ta  w łościań sk ie  wraz z zabudow aniam i w moc 
U kazu  N a jw y ższeg o  z dnia 19 L u tego  (2  
M arca) 1864  r. z pod sprzedaży tej są w y łą ­
czone.

W ie ś  M okry Ł u g .
1. Dom  czworak z drzew a o jed n ym  k o m i­

n ie  m urow anym  goatam i k ry ty , w połow ie  
; m ieszkają  nowo obdarow ani, a w połow ie  

karczm arz T om asz R udnicki, k tóry za  w y- 
: szyn k  ma 5 % , oraz p łaci suchej arendy rub.
■ sreb . 9 9 , m a dodane 2  m orgi gruntu  i m orgę

Hki*
j W e w si tej m ieszka k o lon istów  1 6 -s tu  z 
, im ion i n azw isk , oraz ił' ść gruntu posiada- 
, ją cy ch , po szczegó le  w ak cie  za jęcia  w y m .e -  
1 n ion ych .

W ieś K arolów ka.
1. K arczm a z drzew a gon tam i k ryta  z k o -

• m inem  m urow anym , w której m ieszk a  P (°P ł" 
i natork a J u ljan n a  M alita  i p łaci propinacji do 
i dworu rs. 180  rocznie.

P rzy  karezm ie przybudowana:
2 . S ta jen k a  z drzew a słom ą p oszyta .

j 3 . Studnia drzew em  cem brow ana z żura- 
; w iem  i kubłem .
) W tej w si są ko lon iśc i, k tórzy  m ają grun a 

po szczeg ó le  co do ilo śc i w a k c ie  za jęcia  w y ­
m ien ion e  i tych  je s t  16.

J W ieś M agenta. . .
W tej j e s t  os iad łych  ko lon istów  9 z im ion  

i n azw isk , oraz ilość gruntu  p osiadającyc , 
j w ak cie  za jęcia  w ym ienionych .

W ieś Z ygm untów .
) W tej j e s t  za m ieszk a ły ch  k o lon istów  1 - s u 
, z imion i n azw isk , oraz ilość  gruntu  posia  a -  
; ją cy ch , w akcie  z a jęcia  w y m i e n i o n y c h .

! W ym ienien i wyżej k o łen iśc i, w sk u te  N a j-
; w yższego  U kazu  n ic  n ie  p łacą i n i© niają ża  
| d n ego  d la  dworu obowiązKU. .
* O bszern iejsze  opisamie powyż zajęt>c 1 za  

aresztow anych  dóbr znajduje s ię  w a c ie  za-
sprzedażą d y r y g u j ą c .g .  M .eczy .ła -

Z ajęcie w kopjach doręczono:
1. A leksandrow i K ow alew sk iem u P isarzow i 

Sądu Pokoju  O kręgu S tan is ław ow sk iego  w 
m ieście  R adzym in ie urzędującem u, na ręce  
P iotra  Z ebrow skiego Pod pisarza tegoż Sądu.

2. Janow i B retsznejder W ójtow i gm iny  
O kuniew , do której dobra D em be M ałe n a ­
leżą , we wsi Dem  bo M ałe urzędującem u, na 
ręce F r a u c is z ta  Sam sonow icza P isarza  tejże  
gm iny.

Obudwom d. 3 0  G rudnia i8 6 0  ( l l  S ty ­
czn ia  1867 r.)

W niesione d® k s ięg i w ieczystej p-vryżQzych  
dóbr D em be M ałe dn ia 3 (liS i 8 tyczn ia  1867  
roku, a w dniu dzisiojazym  d® k s ię g i z a a re ­
szto w a ł w K ancelarji Trybunału tu te jsz e g o  
i «  ten eel utrzym yw anej w pisane został®.

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśnień  i w a­
runków sprzedaży edbędzi® s ię  na audjeneji 
jaw nej T rybunału  C yw ilnego G ubernji W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w W yd zia le  1. w m ie j­
scu zw ykłych  posiedzeń przy u licy  D łu g iej ped 
Nr. 5 4 9  ® godzin ie 10 z rana, d. h (20) M arca  
1867 r.

8przedażą dyrygow ać będzie M ieczysław  
W yrzykow ski, Patr®n przy T rybunale tu tej­
szym , k tórego zam ieszk an ie  j e s t  wyżej w sk a­
zane.

W arszaw a, 16 (2 8 ) S tyczn ia  1867 r.
R adca D w eru, żjgu .rk i.

W yw ieszono na tab licy  w sa li ustęj. łwej- 
T rybunału  C yw ilnego G ubernji W arszaw sk iej 
w W arszaw ie.

W arszaw a d. 16 (2 8 )  S tyczn ia  1867 r.
Radca Dworu, Z górski.

N astęp n ie  po odbyciu  w dniach: 8  (20) M ar­
ca, 22  Marca (3  K w ietn ia) i 5  (17 ) K w ietn ia  
1$67 r. trzech pu b lik acji zbioru objaśn ień  i  
warunków  sp rzed aży  pow yższych dóbr. i  ry- 
bunał C yw ilny w V* arszaw ie w yrokiem  w d. 
5 (17) K w ietn ia  1867 r. zapadłym , term in do 
przygotow aw czog®  przysąd zen ia  dóbr D ę b e  
M ałe w O kręgu  S tan isław ow skim  p ołożon ych , 
w y zn a czy ł na dzień 3  (1 5 )  M aja 1867 r. g o ­
dzinę 10 z rana, k tóry się  od b ęd zie  w m iejscu  
zw yk łych  posiedzeń  Trybunału C yw iln ego  w 

! W arszaw ie w W y d z ia le  I, w domu pod liczbą  
5 4 9  przy u licy  D łu g ie j.

P o p iera jący  sprzedaż podał za to dobra rs» 
; 3 3 ,3 5 3  k. 3 3 %  i ód tej sum y licy ta c ja  w ter­

m in ie  p rzygotow aw czego  oraz o sta teczn eg o  
p rzysąd zen ia  zaczynać s ię  będ zie  jak o  od 2/ j  
czę śc i rzeczy w isteg o  szacunku, 

i W arszaw a d. 18 (3 0 ) K w ietn ia  1867 r.
R adca D w oru, Z górsk i.

(N. D . 2442) W dniu 21 K w ietnia (3 M a- 
jat r. b . o godzinie 10 rano n a  G rzybowie, w  
d n iu  1 (13) Maja t r o godzinie 10 rano na 
Starym -m ieście, w W arszaw ie, p raw n ie  z a ­
ję te  ruchom ości, jako to: m eble m achoniow ey 
palisandrowe, jesion ow e, lustra i t. p., przez  
publiczną licytację sprzedane będą.

CzamańskL  Komornik.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N . D 1999)

©cl wydawcy
N o w e j  M e t o d y

języków: polskiego, franeuzkiego 
i niemieckiego,

Czę&ć 3>ga i 3-ein,
P raktyczność tej M e t o d y  p ow szechn ie  
znanej, najlepiej s ię  okazała  w sprzedaży  
1-szej części w L 0 0 0 9  egzem plarzach czy li 
14 tu wydaniach. C zęść 2-ga i 3 -cia  zaw iera  
dalsz% system atycznie w yłożoną Gram atykę  
i ćw iczenia s łu żą c e  do w ydoskonalenia s ię  
jau  najrychlej w tych  język ach . D la rozpo­
w szechnienia je sz c z e  bardziej dwóch pozo­
sta łych  częśc i, liczących  już  także kilka w y­
dań, z i i t x n  s i ę  cena 2-giej c zęśc i na 4 5  
kop , 3-ciej na 50  k op ., kiedy dawniej k osz­
tow ały  obie 1 rubel kop 72% . Tym  sp o so ­
bem, zarówno posiadający 1 szą  część  M eto­
dy łatw o i nader tanio skom pletow ać ją  m o­
gą; jak  rów nież domy nie m ające już  dzieci, 
potrzebujących elem entarnej pom ocy l szej 
o zęści, nabędą prawie za p ó ł wartości, gra­
m atykę i ćw iczenia w e trzech język ach  tak  
nieodbicie każdem u potrzebnych.

S. M. Ulrribacli, 
ulica Miodowa b r . 12.

j ę c i a  u  o u i u o u a . ą  - J ' i l O ' V  '  m u  1
w a W y rzy k o w .k ieg o , P a tron a  przy ry una e

(N . D . 2311). Podaje do pow szechnej w ia­
dom ości, iż B i l e t  l . o j n l u s r d l o w y  w y­
dany za Nr. 14,441 na rs 30 znajdujący s ię  
w Portm onetce z kw otą rs. 4 , przypadkowo  
zaginął.

W zyw a się  w ięc posiadacza, iżby najpó­
źniej w 6 tygodni od dn a 9 M?ja r. 1867, 
to je st  od daty ostatn iego og łoszen ia  z g ło s ił  
się  i prawo posiadania onegoż w D yrekcji 
Lombardu udow odnił, gdyż w przeciw nymw * .  *y j r  / s j  iv u  t» •  i k i c ^ u ,  i  l  -  -  - t - J u m  U a i u u  n u u n w u u n ,  —

; C yw ilnym  G ubernji W arszaw sk iej w W arsza- razie duplikat b iletu  wydanym zo sta n ie  o so -
’ w ie , w W arszaw ie pod N r. I'l'O  za m ieszk a łe- jj- k t 6rej nazw isko zap isane w k sięgach
i go , zaś zb iśr  objaśnień  i  w arunki sprzedaży D y r e k c j i ( 2 - 4 7 2 3 )go , zaś zbiór objaśnień  

w K ancelarji T rybunału  iutejsaeg®  w W ydziale  
I. złoż®ne, przejrzan e  być m ogą

w Drukarni R ządowej przy Kom isji R ządow ej O św iecenia P ublicznego.— Ea pozw oleniem  Cenzury


